r Niezwykła radość ogarnęła chło- 


dium Wojewódzkiej Rady Narodo- 


tysięcy dział i moździerzy i skierowanie milionów celnych, 


Praca moja została 
wysoko nagrodzona 


ki pomocy państwa  podnieśliśmy 
dochodowość naszych gospo- 
darstw. Chłop jest współgospode- 
rzem państwa i nikt nie śmie nim 


pów gromady, której jestem sołty- 
sem, gdy wypełnili wszystkie zo- 
bowiązania wobec państwa. 


Od samego począt- poniewierać tak jak 
ku akcji skupu zbo- robiono za czasów Sa- 
ża, a później zie- nacji. 


mniaków, nie szczę- Nasza gromada przo- 


dziłem czasu na u- duje również w kon- 
świadamianie i prze- traktacji trzody | 
konywanie > chłopów. chlewnej. Plan kon- 
Czyniłem to z my- traktacyjny na I 
ślą, że spłacam dług kwartał 1952 roku 
wdzięczności wobec wykonaliśmy w 98 
władzy ludowej, proc, 

która wyzwoliła Za moją pracę na 
mnie i rodzinę z stanowisku sołtysa od- 
długoletniej nędzy i _ znaczony zostałem 
obszarniczego wy- ‘Srebrnym Krzyżem 
zysku. Na 2 hekta- Zasługi. Wyróżnienie 
rowym gospodars- to jeszcze bardziej za- 


chęciło mnie do pra- 
cy dla dobra państwa 
i mieszkańców gromady, którzy 
czynem zadokumentowali swą 0- 
bywatelską i patriotyczną posta- 
wę. ` 


twie było nas 6 osób. 
Ażeby, utrzymać się, 
: musiałem cieżko harować u obszar- 
nika iu kutaków, którzy za dni cięż- 
kiej*pracy płacili tyle, że nie star- 
czało na najskromniejsze utrzyma- 
nie. Głód i nędza na przednówku 
zaglądały do chaty. Dzisiaj jest 
Inaczej. Wszyscy w gromadzie 
naszej żyjemy w dostatku.  Dzię- 


_ 


JÓZEF DYRAŁA 


sołtys gromady Prusy w powiecie 
skierniewickim 


Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Pokoje 


poecie łureckiemu — Nazimowi Hikmełowi 


PRAGA (PAP) — W dniu 17 listo- powodu wyróżnienia i podkreślił, że 
pada odbyło się w auli Uniwersyte- uważa przyznaną mu nagrodę za 
tu Praskiego bei kk ryty dowód uznania dla wszystkich tu- 
ZE Mo twiłkowi xi pokój pe reckich demokratów, którzy w nie- 
poecje tureckiemu Nazimowi Hik- | zwykle ciężkich warunkach walczą 
metowi. 

W uroczystości wzięli udział: 
przedstawiciele Światowej Rady Po- 
koju — sekretarz generalny Rady, 
Jean Laffitte, poeta chiński Emi 
Siao i pisarz brazylijski Jorge Ama- 
do, rektor Uniwersytetu Praskiego, 
drMukarovsky, minister informacji i 
oświaty — Kopecky, prezydent mia- 
sta Pragi Vacek. 

Po zagajeniu uroczystości przez 
sekretarza Światowej Rady Pokoju, 
Laffitte'a, zabrał głos rektor Muka- 
rovsky, Który stwierdził, że Hikme- 
towi przyznano Międzynarodową 
Nagrodę Pokoju zarówno ze wzglę- 
du na wybitne wartości jego dzieł li- 
terackich, jak i na bohaterską dzia- 
łalność poety. 

Dziękując prof. 


du. 


MOSKWA (PAP) — Dnia 17 bm. 
w Moskwie, w sali Centralnego Te- 
atru Armii Radzieckiej, odbyła się 
uroczysta akademia Ministerstwa 
Spraw Wojskowych ZSRR z okazji 
„Dnia Artylerii“. Akademię zagaił 
minister spraw wojskowych ZSRR, 
Marszałek Związku Radzieckiego A. 
Wasilewski. Wśród burzliwych owa- 
cji uczestnicy akademii jednogłośnie 


Mukarovsky'emu wybrali do prezydium  honorowe- 


3% j; go akademii Biuro Polityczne 
Nazim Hikmet wyraził radość z |. WKP(b)'z Józefem Stalinem na 
czele, 


Referat o dniu artylerii wygłosił 
gen.-pułkownik artylerii M. Niedie- 
lin. 

Wśród 


Krzyże Zasługi 
dla przodujących. chłopów 
woj. kieleckiego 


WARSZAWA (PAP) — Prezydent 
Rzeczypospolitej na wniosek Prezy- 


ogólnego entuzjazmu 
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Przemówienie ministra 
Andrzeja Wyszyńskiego 
wygłoszone 
na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego 

ONZ dn. 16 bm. 


zamieszczamy na str. 2. 


wej w Kielcach, postanowieniem z 
dnia 15 listopada 1951 r., odznaczył 
za patriotyczną postawę i wzorowe 
wykonanie obowiązków wobec pań- 
stwa ludowego, 42 chłopów pracują- 
cych woj. kieleckiego. 


Srebrmym Krzyżem Zasługi od- | 
zaznaczonych zostało 5 chłopów, Brą- 
zowym. 37. x 


Święło artylerzystów radzieckich 


Gdy uzbrojony za amerykańskie dolary Hitler przygotowywał swą 
potężną machinę agresji wojennej, towarzysz Józef Stalin, przewidując 
wybitną rolę artylerii w wojnie współczesnej, powiedział w roku 1937: 
„Chciałbym, żeby nasza artyleria wykazała, że jest ona pierwszorzędna”. 

Przebieg II wojny światowej dowiódł jak słuszna była troska towa- 
rzysza Stalina © udoskonalenie artylerii, To artyleria radziecka ze swymi 
znakomitymi działami i doskonale wyszkoloną kadrą stała się tą siłą, 
która m. in. pomogła Armii Czerwonej powstrzymać groźną ofensywę 
Hitlera na Leningrad i Moskwę. Artylerzyści radzieccy znaleźli się 
w pierwszych szeregach nieugiętych obrońców ojczyzny a walcząc czę- 
sto w pierwszej linii z czołgami faszystowskimi wykazali niezwykłą od- 
wagę, bohaterstwo i wysoką umiejętność. 

Artyleria radziecka miała ogromny udział w zniszczeniu 70 tys. czoł- 
zów nieprzyjacielskich już w trzecim roku wojny oraz w niszczeniu hit- 
lerowskiej Luftwaffe. 

Ze szczególną mocą uwydatniło się znaczenie artylerii radzieckiej 
na przedpolach Stalingradu. Zgodnie ze strategicznym planem Stalina, 
dnia 19 listopada 1942 r. rozpoczęła się najpotężniejszą kontrofensywa 
wojsk radzieckich przeciw pancernym armiom hitlerowskiego najeźdźcy, 
która miała decydujące znaczenie dla dalszych losów wojny. 

Przygotowania artyleryjskie tej kontrofensywy, przez zmasowanie 
śmierciono- 
śnych pocisków na pozycje wroga pod Stalingradem, tak wykruszyły 
potężne umocnienia wroga, takie wyrządziły mu straty oraz tak spara- 
liżowały morale wojsk hitlerowskich, szczególnie działaniem groźnych 
dywizjonów „katiusz*, że zadecydowały w dużej mierze o przełamaniu 
frontu, a później o otoczeniu wyborowej grupy pancernej i otwarły dro- 
zę na zachód czołgom i piechocie radzieckiej. Również i w ostatniej fazie 
wojny, w operacji na Berlin, w której uczestniczyło przeszło 40 tys. 
dział i moździerzy, nowy triumf odniosła artyleria radziecka. 

_ W dniu 19 listopada 1942 r. zapoczątkowany został pogrom 330-ty- 
mięcznej armii hitlerowskiej pod Stalingradem, który doprowadził do 
ostatecznego zwycięstwa nad hydrą hitlerowską na gruzach Berlina. 

Dlatego dzień 19 listopada, pierwszy dzień kontrofensywy stalin- 
gradzkiej, w uznaniu wielkich zasług artylerii we wszystkich działaniach 
frontowych Wielkiej Wojny Narodowej został ustanowiony świętem ar- 
tylerzystów radzieckich. 

Przeszło 1600 szeregowych, oficerów i generałów artylerii radzie- 
ckiej otrzymało zaszczytny tytuł Bohatera Związku Radzieckiego, a dzie- 
siątki tysięcy artylerzystów zostało odznaczonych orderami i medalami 
za dzielność. 

Święto swoje witają dziś artylerzyści radzieccy nowymi sukcesami 
w dziedzinie wyszkolenia bojowego i politycznego. Dzięki trosce partii, 


rządu i osobistej opiece towarzysza Stalina, jeszcze bardziej wzmacniają 


oni walory swej broni, a swymi osiągnięciami dają duży wkład w dzieło 
wzmocnienia sił obronnych Kraju Rad, stojącego na straży pokoju. 
Naród radziecki dumny ze swej wspaniałej broni, wie, że w razie 
targnięcia się imperialistycznych agresorów na pracę pokojową ich oj- 
czyzny artylerzyści radzieccy, jak i wszyscy żołnierze innych rodzajów 


. broni spełnią jak zawsze swoje zadanie, 
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Dlatego — jak powiedział ostatnio tow. Beria — „Świadomy swej 
siły i słuszności swej drogi naród radziecki z niewzruszonym spokojem 
i wiarą w przyszłość kontynuuje wielką, twórczą pracę. Żadna siła na 
świecie nie może powstrzymać zwycięskiego marszu narodu radzieckie- 
go do ostatecznego triumfu komunizmu'. 

Miliony prostych ludzi świata, walcząc a pokój i pracując na rzecz 


sił pokoju, czerpią z potęgi Związku Radzieckiego otuchę i nadzieję na 


unikniecie nowej wojny. 


o pokój i wyzwolenie swego naro- część tego 


1 


GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 


s 


ek E ESZ EC PAM ŻE. WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE: SIĘT SIĘ? 


ROBOTNICZEJ 


NR 300 — ROR VN 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 19 LISTOPADA 1951 ROKU 


Zmowa rządów USA, W. Brytanii i Francji 
w sprawie podziału wolnego obszaru Triestu 


— naruszeniem postanowień traktatu z Włochami 


Nota Związku 


. MOSKWA (PAP), — W dniu 17 listopada wiceminister 


Radzieckiego 


spraw 


zagranicznych ZSRR — A: Gromyko wręczył ambasadorowi Wiel- 
kiej Brytanij — Gascoigne, ambasadorowi Francji — Chataigneau 


i charge d'affaires Stanów Zjednoczonych 


noty 


Cummingowi, 


w sprawie wolnego obszaru Triestu. i 


W nocie do rządu Stanów Zjedno- 
czonych czytamy m, in.: 

W prasie szeregu krajów ukazały 
się ostatnio oficjalne oświadczenia 


przedstawicieli mocarstw zacho- 
dnich, z których wynika, że rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 


Brytanii i Francji przy współudzia- 
le rządu włoskiego i rządu jugosło- 
wiańskiego przygotowują podział 
wolnego obszaru Triestu z tym, że 
obszaru ma przypaść 
Włochom, a część — Jugosławii. 


Uroczysta akademia w Moskwie 
z okazii „Dnia Artylerii 


| uczestnicy uroczystej akademii u- 
jehwalili tekst listu powitalnego do 
Generalissimusa Józefa Stalina. 


Pierwszy samochód 
pożarniczy 


polskiej konstrukcji 
WARSZAWA (PAP). W tych 


dniach rozpoczął próby terenowe 
pierwszy samochód pożarniczy pol- 
skiej konstrukcji typu gaśniczego z 
motopompą. Nowy typ wozu pożar- 
niczego na podwoziu Star 20 może 
rozwijać szybkość 70 km na godzinę. 

Wóz wyposażony został w kom- 
pletny sprzęt gaśniczy, burzący, sa- 
perski, hydrantowy -i ratowniczy. 
Wewnątrz znajdują się pomieszczenia 
dla pełnej sekcji ogniowej. 


| przewiduje także, 
|135 dni od chwili mianowania 


W związku z tym rząd radziecki 
uważa za konieczne oświadczyć: 
Traktat pokojowy z Włochami 
przewiduje, że wolny obszar Trie- 
stu powinien być zneutralizowany, 
zdemilitaryzowany i administrowa- 
ny zgodnie z postanowieniami sta- 
tutu tego obszaru, które zapewniają 
ludności demokratyczne 
podstawowe swobody 
Traktat przewiduje, 
pieczeństwa ONZ ma mianować 
gubernatora wolnego obszaru Trie- 
stu i że następnie będzie utworzona 
tymczasowa rada rządząca, oraz że 
zwołane będzie zgromadzenie kon- 
stytucyjne i opracowana będzie 
konstytucja Traktat pokojowy 
że po upływie 
gu- 
obce 
obszaru 


bernatora wszystkie wojska 
bedą wycofane z wolnego 
Triestu. 

Jeszcze przed podpisaniem trak- 
tatu pokojowego rządy Stanów Zje- 


dnoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Związku Radzieckiego 0- 
siągnęły porozumienie co do tego, 


że „podjęte będą odpowiednie -kroki 
w celu zapewnienia w jak naj- 
krótszym czasie wyboru guberna- 
tora wolnego obszaru Triestu, zgo- 
dnie z warunkami projektu statutu 
wolnego obszaru, tak, aby zapewnić 
jego nominację przez Radę Bezpie- 
czeństwa jednocześnie z wejściem 
w życie traktatu pokojowego". 

Tak więc, w myśl zobowiązań | 
rządów Stanów Zjednoczonych, Wiel- 


kiej Brytanii, Francji t ZBRRy-v" rnaryjnej ogłoszone drukiem. W o-|tymi chorobami, 


czym świadczy protokół Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych z 


KTÓRY POWIAT PIERWSZY WYKONA 


PLAN SKUPU ZBOŻA? 
Stan na dzień 16 listopada br. 


175,69, | 15,2°/ | 78 


Wieluń 


PARYŻ (PAP). — Z Kairu donoszą, 
że minister spraw wewnętrznych 
Egiptu, Sirag Ed Din, polecił guber- 


Rokowania handlowe 
między ZSRR a Chinami 


MOSKWA (PAP) — Do Moskwy 
przybyła chińska delegacja handlo- 
wa z wiceministrem handlu Chińskiej 
Republiki Ludowej, Szao Tsan-li na 
czele, Delegacja przeprowadzi z 
przedstawicielami rządu radzieckie- 
go rokowania w sprawie wymiany han- 
dlowej między ZSRR a Chińską Re- 
publiką Ludową w roku 1952, 


8% 


JE 
| NE WAR A 
Zwolnieni od miarek i odsypów 


13,270 | 11,29% | Me 


Śkiernie- . 


Radomsko 
wice 


Przeciwko zbrogniom okupantów angielskich 
Protest rządu egipskiego — 


natorowi strefy Kanału Sueskiego. 
Abdel Hazi Gazalowi, wystosować do 
‘dowódcy wojsk angielskich, generała 
Erskine'a, stanowczy protest rządu 
egipskiego przeciwko agresywnym 
działaniom brytyjskich wojsk okupa- 
cyjnych w Port Saidzie oraz prze- 
ciwko mordowaniu przez żołnierzy 
angielskich obywateli egipskich. 

Minister Sirag Ed Din polecił gu- 
bernatorowi, by oznajmił generałowi 
Erskine'owi, że rząd nie pozostanie 
bezczynny wobec tych zbrodni i że 
policja egipska odpowie na akty agre- 
sji wszystkimi środkami, jakie uzna 
za stosowne, 


prawa i; 
obywatelskie. | 
że Rada Bez- | 


| 


dnia 12 grudnia 1946 roku, guber- 
nator wolnego obszaru Triestu po- 
winien był byé mianowany z chwi- 
lą wejścia w życie traktatu pokojo- 
wego z Włochami, co nastąpiło 15 
września 1947 roku. s 

Jednakże wszystkie te ` postano- 
wienia nie zostały dotychczas wy- 
konane wskutek brutalnego naru- 


(Dalszy ciąg na str. 3) 


Obrady 
komisji politycznej ONZ 


PARYŻ (PAP), — .W dniu 17 listo- 
pada rozpoczęły się obrady komisji 
politycznej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. Komisja omawiała sprawę ko- 
lejności poszczególnych punktów po- 
rządku dziennego Zgromadzenia Ogól- 
nego, Przedstawiciele bloku amery- 
kańsko-angielskiego od pierwszej 
chwili zmierzali do zepchnięcia nie- 
zwykle doniosłych propozycji ZSRR 
w sprawie środków zapobieżenia woj- 
nie oraz środków utrwalenia pokoju 
i przyjaźni między narodami — na 
jedno z ostatnich miejsc porządku 
dziennego. 

Przeciwko  niesłychanemu wnio- 


skowi zaprotestował delegat radziec- 
ki, Malik, 


CENA 10 GR. 


Ponad 100 milionów 
obywateli radzieckich 
złożyło podpisy podApelem 


Światowej Rady Pokoju 


MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że ponad 100 milio- 
nów obywateli radzieckich złoży, 
ło już podpisy pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju w sprawie za- 
warcia Paktu Pokoju między pię- 
ciu wielkimi mocarstwami. W 
imię pokoju i szczęścia wszyst- 
kich ludzi na całym świecie, lu- 
dzie radzieccy składają podpisy 
pod tym historycznym dokumen- 
tem. Każdy obywatel radziecki 
uważa za swój święty obowiązek 
przyłączyć swój głos do głosu 
setek milionów prostych ludzi. 

Naród radziecki aprobuje jed- 
nomyślnie rezolucję wiedeńskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju 
na rzecz zawarcia Paktu Pokoju 
między pięciu wielkimi mocar- 
stwami. 

Pokój oznacza dla nas — 0= 
świadczył wybitny uczony ra- 
dziecki, prof. Wiktor  Kazakow 
— jeszcze większeqąsukcesy w bu- 
downictwie gospodarczym i kul. 
turalnym. Pokój — to zrealizo- 
wanie wielkich budowli na Woł- 
dze, Dnieprze i Amu-Darii, to cał, 
kowite przeobrażenie przyrody 

| w ZSRR. 
| O O o 


Zasłużony naukowiec 


prof. dr A. Trawiński 


odznaczony Złołym Krzyżem Zasługi 


LUBLIN (PAP) — Prezydent RP 
Bolesław Bierut odznaczył zasłużo- 
nego naukówca lubelskiego, dzieka- 
na wydziału wet. UMCS prof. dr 
Alfreda Truwińskiego Złotym Krzy- 
żem Zasługi. 

W swym bogatym dorobku nau- 
kowym prof. Trawiński posiada 104 
prace z dziedziny medycyny wetery- 


statnich 10 latach, na zamówienię 
Wszechzwiązkowego Instytutu Prze« 
mysłu Mięsnego w Moskwie prze= 
prowadził on badania nad zanika= 
niem wirusów pryszczycy w mięsie. 
Ponadto prof. Trawiński wynalazł 
preparat chemiczny, który pozwala 
na rozpoznanie wągrzycy i trychino= 
zy u ludzi i zwierząt dotkniętych 


Krajowa narada aktywu szkolnego ZMP 


n, 


WARSZAWA (PAP) — W War- 
szawie rozpoczęła się krajowa nara- 
da szkolnych aktywistów ZMP. Te- 
matem narady jest ocena pracy or- 
ganizacji szkolnych ZMP oraz usta- 
lenie zadań aktywu na najbliższy 
okres, 


Na obrady przybyli m. in.: sekre- 
tarz KC PZPR — tow, Ochab oraz 
minister Oświaty — Jarosiński, 

W pierwszym dniu narady sekre- 
tarz ZG ZMP — Janczak wygłosił re- 
ferat „O pracy ZMP wśród młodzie- 
ży szkolnej”, 

Podczas obrad popołudniowych do 
zgromadzonej młodzieży przemówił 


sekretarz KC PZPR — tow. Ochab, 


Mówca stwierdził, że po uchwałach 
zeszłorocznych Rady Naczelnej ZMP, 
w wielu szkołach organizacje zdoła- 
ły rozwinąć zapał młodzieży do 


nauki. W szkołach tych ostro zwal- 
czano „obiboków”, opuszczanie go- 
dzin lekcyjnych i chęć zdobycia 


świadectwa szkolnego bez- solidnego 
wysiłku. 

w wyniku tak postawionej pracy 
ZMP-owców, w licznych szkołach za- 
czął się wytwarzać zwarty kolektyw 
uczniów, świadomie i z zapałem 
walczących o wiedzę, 

Janczak omówił następnie zada- 
nia organizacji ZMP na obecnym eta- 
pie, Podstawowym zadaniem ZMP 
— stwierdza on — jest pomagać ze 
wszystkich sił szkole i nauczyciel- 
stwu w nauczaniu i wychowaniu, mo- 
bilizować młodzież do opanowania 
wiedzy, 

Spośród młodzieży szkolnej powin- 
ny wyjść setki tysięcy specjalistów 


W. drugim dniu obrad przemówił 
do młodzieży minister Oświaty — 


Jarosiński oraz przewodniczący 
CUSZ — Zarzycki. Obszerną dysku* 
sję podsumował | przewodniczący 


Zarządu Głównego ZMP — Matwin, 


Na zakończenie obrad uczestnicy 
narady uchwalili tekst listu do Pres 
zydenta RP, 


Podpisanie planu 
współpracy kulturalnej 
polsko-rumuńskiej na r.1952 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 17 
bm. odbyło się w sali konferencyj- 
nej Min. Kultury i Sztuki, uroczyste 
podpiganie planu współpracy kultu- 
ralnej na rok 1952 między Polską, a 
Rumuńską Republiką Ludową. 


W uroczystości, na którą przybyli 
przedstawiciele zainteresowanych 
instytucji i artystycznych związków 
twórczych, wzięli udział, minister 
Spraw Zagranicznych, Stanisław 
Skrzeszewski i minister Kultury i 
Sztuki — Dybowski. Obecny był 
również ambasador Rumuńskiej Re, 
publiki Ludowej — N. Dinulescu. 


Przewodniczący delegacji rumuń= 
skiej, prezes komitetu dla spraw in- 
stytucji kulturalnych — M. Rosianu 
i przewodniczący delegacji polskiej, 
wiceminister Oświaty — H. Jabłoń- 
ski, wygłosili przemówienia, w któ, 
rych podkreślili doniosłe znaczenie 
współpracy kulturalnej polsko ~ru- 
muńskiej dla zacieśnienia przyjaźni 
między obydwoma narodami, wal 


na wszystkie odcinki pracy przy rea- | czącymi w oparciu o Związek Ra» 


lizacji Planu 6-letniego, . 


dziecki o pokój i socjalizm. 


Na terenach uzyskanych w drodze wymiany z ZSRR 


Fragmene pola naftowego na mzyskanych Monterzy Stanisław Pachman i Czesław: Głowa przygotowują , Traktory,  POM-u PIER orek na polach sadywidnalnych 


w drodze wymiany terenach, 


do eksploatacji 


nowoczesną pompę produkcji radzieckiej 


(1951 r.), którą otrzymaliśmy poza umową. 


gospodarzy we wsi Hoszów. 


CAF — fot. Zygm. W dowiński, 
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GŁOS ROBOTNICZY  - 


19 listopada 1951 r. (Nr 300) 


ZSRR przedstawia konkretny program wprowadzenia zakazu 


broni atomowej i redukcji sił zbrojnych pięciu wielkich mocarstw 


Przemówienie min. A. Wyszyńskiego na sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


MOSKWA (PAP). — Na plenarnym posiedzeniu Zgromadze- 


nia Ogólnego ONZ dnia 16 
ster A. Wyszyński 


bm. szef delegacji radzieckiej, mini- 


wygłosił przemówienie „o środkach zapobie- 


żenia nowej wojnie światowej oraz o środkach utrwalenia. pokoju 
i przyjaźni między narodami" w którym powiedział m. in.: 


W toku kończącej się obecnie na 


Wskazywaliśmy już, że propozy- 


Zgromadzeniu Ogólnym debaty ge- | cje trzech mocarstw podane do wia- 


neralnej liczni delegaci poruszyli 
wiele nader istotnych zagadnień. Za- 
gadnienia te dotyczyły głównie wy- 
stąpień i propozycji delegacji USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji z jednej 
strony oraz delegacji Związku Ra- 
dzieckiego z drugiej strony. Mimo, 
iż tym propozycjom poświęcono nie- 
mało uwagi, nie wszystkie zagadnie- 
mia zostały oświetlone w wystarcza” 
jącym stopniu i tym bardziej nie 
można uważać ich za wyczerpane. 


domości powszechnej w szumnym 
planie zredukowania sił zbrojnych i 
zbrojeń z bronią atomową włącznie, 
a zmierzające rzekomo do zmniej- 
szenia niebezpieczeństwa wojny i 
wzmocnienia bezpieczeństwa wszyst- 
kich krajów, nie odpowiadają w 
istocie rzeczy tej reklamie. Nie tru- 
dno przekonać się o tym, jeżeli prze= 
analizujemy uważnie deklarację 
trzech mocarstw, zawierającą te pro- 
pozycje. 


Deklaracja „trzech“ płaszczykiem 
dla dalszej produkcji broni ałomowej w USA 


Okazuje się, że deklaracja zupeł- 
nie nie przewiduje zakazu broni 
atomowej, co jest absolutnie niedo- 
puszczalne. Nie jest rzeczą przy- 
padku, że deklaracja „trzech! ogra- 
nicza się w pkt, 5 jedynie do po- 
bieżnej uwagi, że podstawą tej czę- 
ści „ogólnego programu uregulowa- 
nia, ograniczenia i zrównoważonej 
redukcji wszystkich zbrojeń i sił 
zbrojnych”, która dotyczy energii 
atomowej, winien pozostać tzw. 
„plan ONZ w sprawie kontroli nad 
energią atomową i zakazu broni ato- 
mowej*. Któż jednak nie wie, że 
ten tzw. plan kontroli nad energią 
atomową i zakazu broni atomowej, 
narzucony w swoim czasie „przez 
-Stany Zjednoczone większości 
państw — członków ONZ, nie prze- 
widuje ani zakazu broni atomowej, 


racja „trzech“ == już w 1946 r. wska- 
zywała, że ten plan nie żąda od 
Stanów Zjednoczonych zaprzestania 
produkcji broni atomowej nawet po 
wprowadzeniu w życie planu kon- 
troli międzynarodowej. 


Jest to fakt czy nie? Na pytanie 
to nie otrzymałem dotychczas odpo- 
wiedzi, Tacy elokwentni przedsta- 
wiciele delegacji amerykańskiej, jak 
p. Austin, który zawsze, jak wiado- 
mo, występuje w każdej dowolnej 
sprawie z wszelkim dowolnym ar- 
gumentem; nic dotąd nie odpowie- 
dzieli, Może odpowiedzą tym ra- 
zem. : t 


Może odpowiedzą na pytanie, co 
oznacza raport protokólarny podpi- 
sany przed pięciu laty przez p. 
Achesona, a skierowany do p. Byr- 


cież ignorować tych baz wojsko- 
wych, gdy mówi się o zbrojeniach i 
siłach zbrojnych, albowiem baza 
wojskowa — to jedna z najbardziej 
niebezpiecznych dla świata form 
wykorzystania zbrojeń i sił zbroj- 
nych, kiedy te bazy znajdują się na 
terytoriach obcych. Jest to zaga- 
dnienie doniosłe, ponieważ tworze- 
nie przez Stany Zjednoczone woj- 
skowych / baz lądowych, morskich i 
lotniczych na terytoriach obcych 
stanowi jeden z najważniejszych 
środków , w planie przygotowania 
nowej wojny światowej. 

Na podstawie opublikowanych w 
prasie amerykańskiej danych, bar- 
dzo, oczywiście, niepełnych i wy- 
raźnie pomniejszonych, USA posia- 
dają na terytorium państw obcych 
przeszło 400 baz wojskowych, prze- 
ważnie lotniczych. 


Czy trzeba specjalnie wspominać 
o niezaprzeczalnym fakcie, iż bazy 
amerykańskie tworzą łańcuch, któ- 
ry ma objąć Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej — z pół- 
nocy przy pomocy krajów skandy- 
nawskich, z południa — przy pomo- 
cy Turcji i Grecji, z zachodu — przy 
pomocy krajów Europy Zachodniej, 
ze wschodu — przy pomocy Japonii, 
przekształcanej obecnie w bazę wy- 
padową, arsenał i twierdzę bloku 
atlantyckiego, który ostrze swe 
skierował przeciwko Związkowi Ra- | 
dzieckiemu i Chińskiej Republice 
Ludowej. 

Mimo dużego znaczenia, jakie po- 
siadają bazy wojskowe różnych ty- 
pów w systemie sił zbrojnych agre- 
sywnego bloku atlantyckiego, pro- 
pozycje „trzech“ pomijają sprawę 
tę całkowitym milczeniem, . 


Celem poliłyki USA jest zwiększenie 
napięcia międzynarodowego 


W przemówieniu Trumana, jak 
również w oświadczeniach pp. Ache- 
soną i Edena oraz w deklaracji 
trzech mocarstw — propozycji w 
sprawie środków ograniczenia zbro- 
jeń towarzyszy szereg warunków, 
obliczonych na to, by nie dopuścić 
do przyjęcia praktycznych zarządzeń 
dla ograniczenia zbrojeń j dla za- 
kazu broni atomowej. Tyłko w ten 
sposób można ocenić wszystkie te 
zastrzeżenia, i 

Widzieliśmy już, że p. Acheson 
łączył przejście od jednego stadium 
do drugiego z takim warunkiem, 
jak zwiększanie dowodów dobrej 
woli tych lub innych państw. Jako 
wstępny warunek realizacji ograni- 
czenia zbrojeń, Truman, Acheson i 


Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej — wypad, któ- 
ry, jak wszystkim dobrze wiadomo, 
nie mógłby nastąpić bez patronatu 
USA, bez — powiem wręcz — pod- 
judzenia ee strony USA? 

Czy mógłby na tej sesji powtórzyć 
się taki fakt, jak pojawienie się na 
sali Zgromadzenia Ogólnego i, co 
więcej, na jej trybunie — przedsta- 
wiciela zbankrutowanego reżimu 
kuomintangowskiego, gdyby za ple- 
cami Czianga nie zarysowała się 
wyraźnię sylwetka p. Achesona? 


Nie są to odosobnione fakty. A 
trwające próby amerykańskie zer- 
wania rokowań w sprawie rozejmu 
— najpierw w Kaesongu, a obecnie 


leżnie od kontynuowania lub zakoń- 
czenia wojny w Korei, (Oklaski). 

Jeśli zakończenie wojny w Korei 
ma być rzeczywiście wstępnym wa- 
runkiem redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej, to dlaczego w ta- 
kim razie nie podjąć kroków, które 
by 
niezwłocznego położenia kresu tej 
wojnie? Dlaczego w takim razie pan 
Ridgway i inni jego sojusznicy w 
mordowaniu ludności cywilnej Ko- 
rei — przeciągają, jak to widać na- 
wet z dzisiejszej prasy, za pomocą 
najnieprawdopodobniejszych krucz- 
ków rokowania w sprawie rozejmu? 
Dlaczego? Dlatego oczywiście, że po- 
trzebne jest to, aby odroczyć za- 
kończenie wojny w Korei. Odrocze- 
nie zaś zakończenia wojny w Korei 
potrzebne jest w tym celu, aby nie 
dokonywać redukcji zbrojeń i nie 
wprowadzać zakazu broni atomo- 
wej. 

Na podstawie powyższego staje 
się zupełnie jasne, że propozycje 
trzech mocarstw są tylko manewrem 
propagandowym, obliczonym na to, 
aby rozmowy © redukcji zbrojeń 
wykorzystać, jako parawan dla za- 


Dodatkowe propozycje 


Delegacja radziecka przedstawiła 
już Zgromadzeniu ogólny swój kon- 
struktywny program, zmierzający do 
usunięcia groźby nowej wojny oraz 
do zapewnienia pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów. W sprawie tej zgło- 
siliśmy już na początku debaty ge- 
nerąlnej nasze propozycje, a miano- 
wicie: 

o niemożliwości pogodzenia z 
członkostwem ONZ udziału w agre- 
sywnym bloku atlantyckim oraz 
tworzenia przez niektóre - państwa, 


rzeczywiście doprowadziły 


maskowania trwającego wyścigu 
zbrojeń, realizowanego przez orga” 
nizatorów bloku atlantyckiego, 

Nie jest przypadkiem, iż nawet 
prasa amerykańska musiała przy= 
znać, że ' plan trzech mocarstw w 
sprawie tzw. redukcji zbrojeń po- 
dyktowany był wyłącznie celami 
propagandowymi. i 

Nie można również pominąć 
twierdzeń prasy amerykańskiej i 
znacznej części prasy europejskiej, 
że propozycje trzech mocarstw w 
sprawie redukcji zbrojeń pojawiły 
się w związku z tym, że wysunięta 
przez Związek Radzieckiidea pokoju 
oraz rola Związku Radzieckiego jako 
rzecznika pokoju w przeciwieństwie 
do roli rządu USA jako podżegacza 
wojennego, okazała się efektywna. 
Mocarstwa zachodnie musiały zająć 
się tym, aby — jak stwierdza „New 
York Herald Tribune* — wysunąć 
ze swej strony propozycje w spra- 
wie redukcji zbrojeń w celu wy” 
grania chociażby bitwy propagando- 
wej na Zgromadzeniu Ogólnym. 

Tak ma się sprawa z tzw. pokojo” 
wymi propozycjami trzech mô- 
carstw. 


Związku Radzieckiego 


stanie swych zbrojeń 1 sił zbrojnych, 
włączając w to dane o broni atomo- 
wej i o bazach wojennych na obcym. 
terytorium , 

Dane te winny być przedstawione 
według stanu istniejącego w chwi- 
li przyjęci. przez Zgromadzenie 0» 
gólne wspomnianych postanowień. 


(Oklaski). | 
4 Zgromadzenie Ogólne zaleca 
powołać do życia w ramach 
Rady Bezpieczeństwa nłiędzynaro- 


ani kontroli międzynarodowej nad |nesą ówczesnego sekretarza stahu ; Aer MA : | rzed ki Y St Zied- | dowy organ kontrolny, którego funk- 
y > > F à *| Ed yS | ; s w Panmundżonie? A traktat japoń- | przede wszystkim przez Stany Zi - 
wykonaniem takiego zakazu? stwierdzający, że nawet po wpro- poza P e RAA A ia ski? A "rozbicie Niemiec? A po noczohe, baz wojennych na obcym | cją będzie kontrola nad wykonaniem 
Czyżby już zapomniano, że ame- |wadzeniu w życię planu tzw, kon- | ;, mavodowego Ją KE E SAE i ni nia USA, zmierzające do tego, by | terytorium, uchwał w sprawie zakazu broni 
rykańska komisja do spraw energii |troli międzynarodowej Stany Zjed- zbróko posługiwali się ir AeA zbudować nowe bastiony lub TONA o niezwłocznym zaprzestaniu. atomowej, redukcji zbrojeń i sił 


atomowej pod przewodnictwem 0- 
becnego tu również dzisiaj, ku mo- 
jemu zadowoleniu, sekretarza stanu 
p. Achesona — mówiąc o tym pla- 
nie tzw. kontroli międzynarodowej, 
na który powołuje się teraz dekla- 


noczone nie będą bynajmniej obo- 
wiązane zaprzestać produkcji broni 
atomowej, że wszystko będzie zale- 
żało jeszcze od ratyfikacji, od wa- 
runków politycznych, od sytuacji 
międzynarodowej, 


Plan Barucha zmierza do zapewnienia monopolom 
amerykańskim opanowania świała 


Jest to, jak wiadomo, charaktery- 
styczna cecha „planu Barucha“. 
Drugą jego szczególną cechą jest to, 
że przewiduje on taką organizację 


„systemu ujawniania i sprawdza- 

nia“. r 
Trey mocarstwa proponują w 

swej deklaracji powzięcie uchwały 


działacze smutnej pamięci Ligi Na- 
rodów, ilekroć była mowa o re- 
dukcji zbrojeń ji o  rozbrojeniu. 
Można przypomnieć, że taki właśnie 
warunek wysuwał w latach 

dziestych, a w szczególności 
czwartej sesji komisji przygotowaw- 
czej Ligi Narodów dla spraw roz- 
brojenia znany powszechnie Paul 
Boncour, gdy. chciał zerwać kon- 
kretne propozycje  rozbrojeriowe, 
przedstawione wówczas przez dele- 
gację radziecką. Znana jest jego for- 
muła: „najpierw — bezpieczeństwo, 
potem — rozbrojenie*, Na poprzed- 


rzyć bastiony już- zbudowane przez 
USA przy granicach radzieckich na 
północy i na południu, na wscho- 
dzie j na zachodzie? A historia z 


trey- |t. zw, „obroną Bliskiego Wschodu“, 
na |który Stany Zjednoczone tak gorą- 


co pragną „obronić, nie pytając o 
zgodę krajów Bliskiego Wschodu? 
A wojna w Egipcie, którą, jak po- 
wiedział p. Salah ed = Din, minister 
spraw zagranicziych Egiptu, pro~ 
wadzi obecnie przeciwko Egiptowi 
kraj mieniący się jego sojusznikiem? 
A wydarzenia irańskie bieżącego 
roku, o których mówił delegat Ira- 


działań wojennych w Korei, zawar- 
ciu rozejmu, wycofaniu wojsk w 
terminie dziesięciodniowym poza 38 
równoleżnik oraz wycofaniu wszyst- 
kich wojsk obcych z Korei w ter- 
minie trzymiesięcznym, 

o zwołaniu światowej konferencji 
w sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz w sprawie zakazu 
broni atomowej i rozciągnięcia kon- 
troli międzynarodowej nad wykona- 
niem tego zakazu, 

o zawarciu paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi. mocarstwami — 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką 
Brytanią, Francją, Chinami i Związ- 


zbrojnych oraz sprawdzenie infor - 
macji, przedstawionych przez pań* 
stwa o stanie ich zbrojeń i sił zbroj. 
nych, i 


Znaczenie przedstawionych wyżej 
propozycji jest oczywiste i nie wy= 
maga specjalnych wyjaśnień, Uwa» 
żam za konieczne zatrzymać się je- 
dynie na naszej dodatkowej  pro= 
pozycji w sprawie redukcji zbrojeń 
1 sił zbrojnych statycn członków Ra- 
dy Bezpieczeństwa o jedną trzecią, 
w związku z naszą propozycją, zgło 
szoną 8 listopada, dotyczącą zwoła» 
nia światowej konferencji w spra» 


kontroli międzynarodowej nad ener-|o udzielaniu informacji w sprawie| nich sesjach Zgromadzenia Ogól-|nu, p. Entezam, a które dowodzą, kiem Radzieckim wie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
gią atomową, która musiałaby nie- |zbrojeń, przewidując, że informacje | nego przeciwnicy rozbrojenia po-|czym jest obecna polityka zagranicz- W chwili obecnej rozwijając pro- Jważamy za celowe i konieczne, aby 
uchronnie doprowadzić do nieogra- | te będą udzielane odpowiednio do| wtarzali po prostu tę formułę, Obec- |na USA i Anglii w stosunku do kra- pozycje zgłoszone 8 listopada, de- Zgromadzenie Ogólne uchwaliło za- 
niczonej władzy monopolistów ame- | stadiów, czyli, jak mówi deklaracja,|nie Truman, Acheson i Eden zmo- |jów bardziej słabych pod względem legacja rkdzidcka kierując się |lecenie w sprawie redukcji zbrojeń 
rykańskich, przekształcających się| odpowiednio do „kolejnych faz“, dernizowali ją nieco, wysuwając ja- | ekonomicznym i militarnym? przedstawionymi wyżej względami, |Í zakazu broni atomowej w zasa- 


w panów całej ekonomiki świato- 
wej, w tej liczbie w dziedzinie za- 
sobów energii atomowej; a zatem 
plan ten nie jest planem kontroli 
międzynarodowej lecz kontroli ame- 
rykańskiej nie mającej nic wspól- 
nego z zadaniami rzeczywiście mię- 
dzynarodowego organu kontrolnego, 
jest — jak wyraził się szef rządu 
radzieckiego J. W. Stalin — naigra- 
waniem się z kontroli, 

Warto przypomnieć, że plan ten 
nie tylko nie przewidywał zakazu 
broni atomowej, lecz przewidywał 
rzęcz monstrualną, a mianowicie 
ażeby ten tzw; międzynarodowy. or- 
gan kontrolny, któremu poleca się 
czuwanie, by uchwała w sprawie 
zakazu bróni atomowej była wyko- 
nywana właściwie, uczciwie i su- 
miennie, ażeby ten międzynarodo- 
wy organ kontrolny miał „swój 
własny aparat naukowo =- badaw= 
czy dla opracowywania — jak mówi 
się w szeregu dokumentów amery= 
kańskich — problemów  poświęco- 
nych sprawie rozwdju broni atomo- 
wej, wykorzystania broni atomowej. 
Jest to zaiste obraz godny bogów! 
Tworzy się międzynarodowy organ 
kontrolny, który zobowiązuje się do 
czuwania, ażeby nikt nie śmiał pro- 
dukować broni atomowej, i równo- 
cześnie przewiduje się istnienie w 
składzie tego organu kontrolnego 
specjalnego instytutu badawczego, 
którego cel będzie polegał na konty- 
nuowaniu studiów nad dalszym roz- 
wojem broni atomowej. 

Zrozumiałe jest, że Związek Ra- 
dziecki ani nie mógł dawniej ani nie 
może teraz zgodzić się na taki plan, 
zmierzający do tego, by zamiast wy= 
dania zakazu broni atomowej — za- 
legalizowano produkcję i wykorzy- 
stanie tej barbarzyńskiej broni ma- 
sowej zagłady ludzi, Ale ten właś- 
nie plan, zupełnie nie zadowalający 
inie nadający się do przyjęcia w o- 
czach każdego rozsądnego człowie- 
ka, wychwalali tutaj p. Acheson i p. 
Eden usiłując 'skusić nas tym, że 
wśród ich propozycji figuruje rów- 
nież propozycja przewidująca włą- 
czenie bronj atomowej — na równi 
ze zbrojeniami zwykłymi — do tzw. 


Niektórzy, w tej liczbie poprzedni 
mówca gen, Romulo, są zachwyceni 
tą propozycją, Ja jednak nie podzie- 
lam tego zachwytu. Wiem, że jest 
to rzeczywiście człowiek pełen en- 
tuzjazmu i że nie trzeba szczególne- 
go wysiłku, by wprawić go w za- 
chwyt: wystarczy, by propozycja, 
którą się zachwyca, pochodziła przy- 
najmniej ze strony Stanów Zjedmo- 
czonych — a wtedy jego zachwyt 
jest gwarantowany, 

W związku z tą propozycją p. 
Acheson mówił, że „ten system u- 
jawniania i sprawdzania powinien 
być systemem rozwijającym się od 
stadium do stadium po zakończeniu 
każdego stadium“. — „Najpierw — 
mówił dalej Acheson — dostarczane 
będą najmniej istotne informacje, a 
potem przejdziemy do bardziej 
wrażliwych dziedzin“. 

Potwierdził to również pan Eden 
w swym przemówieniu 12 listopa- 
da br. 

Ale owe „bardziej istotne i bar- 
dziej poufne kategorie“, jak mówił 
Eden, lub „bardziej wrażliwe dzie- 
dziny*, jak mówił Acheson, są właś- 
nie tymi drażliwymi zagadnieniami, 
które trzy mocarstwa zaliczają do 
ostatniego stadium, aby faktycznie 
uchylić się zupełnie od dostarczania 
informacji o broni atomowej należą- 
cej, jak wiadomo, do tej właśnie 
najbardziej poufnej kategorii Na 
tym właśnie polega istotny sens Wy- 
nalezionego przez 3 mocarstwa sy- 
stemu stadiów, którego cechą cha- 
rakterystyczną jest również to, że 
samo przejście „od stadium do sta- 
dium“ zostanie uzależnione, jak wy- 
nika z wyjaśnień p, Achesona i p. 
Edena, od widzimisię tych, w któ- 
rych rękach znajdą się podstawowe 
dźwignie t, zw, kontroli międzyna- 
rodowej. 

Rzecz jasna, że z takim postawie- 
niem sprawy nie można się zgodzić. 
Program kcji wszystkich w 
ogóle zbrojeń, oparty na takiej pod- 
stawie, jest równie nie do przyjęcia, 
jak podobny system stadiów leżący 
u podstaw „planu Barucha“ o kon- 
troli w dziedzinie broni atomowej. 


USA budują pierścień baz wojskowych 
wokół ZSRR i krajów demokracji ludowej 


Propozycje trzech mocarstw nie 
poruszają zupełnie sprawy baz woj- 
skowych poszczególnych państw ne 
terytoriach obcych, baz zakładanych 
przez organizatorów agresywnego 


bloku atlantyckiego, chociaż kwe- 
stia redukcji zbrojeń związana jest 
ściśle e tym zagadnieniem, z :a- 
gadnieniem baz wojskowych na te- 
rytoriach obcych, Nie można prze- 


ko wstępny warunek redukcji zbro- 
jeń — żądanie likwidacji obecnego 
„napięcia międzynarodowego“. Fałsz, 
jaki tkwi w tego rodzaju ujęciu pro- 
blemu przez USA, widoczny już jest 
e tego, że cała polityka USA zmie- 
rza nie do osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, lecz, 
wręcz przeciwnię, do jeszcze więk- 
szego zaostrzenia tego napięcia. Bo 
czyż nie temu właśnie celowi w 
istocie rzeczy służy przede wszyst- 
kim wypad  titowskich zuchów z 
prowokacyjną intrygą przeciwko 


A wciąż jeszcze trwające gorącz= 
kowe zabiegi wokół uzbrojenia i re- 
organizacji uzbrojenia Europy, 
wskutek których dusi się już wiele 
krajów, nie wyłączając Anglii — 
jednego z głównych inicjatorów te- 
go pomysłu zbrojeń — oraz Francji. 
— jednego z głównych sekundan- 
tów tych inicjatorów? A co znaczy 
ta nerwowa działalność amerykań- 
skiego sztabu bloku atlantyckiego, 
ten odbywający się obecnie w Pa- 
ryżu zlot działaczy bloku atlanty= 
ckiego? 


Stany Zjednoczone nie chcą redukcji zbrojeń 


Istotnego sensu i znaczenia 
wszystkich tego rodzaju faktów nie 
mógł ukryć nawet paryski „Monde*, 
którego artykuł z 14 listopada pt. 
„Z armią amerykańską od Oceanu 
Atlantyckiego do Renu“, w związku 
z tym co powiedziano wyżej, jest 
niezwykle ciekawy. Przytoczę kilka 
cytatów. Pierwszy. „W ehwili obec- 
nej we Francji przebywa przeszło 
10 tysięcy żołnierzy amerykańskich. 
Tym razem nie przybyli oni po to, 
aby złożyć hołd pamięci Lafayette'a. 
Przeznaczenie ich jest następujące: 
1) armia amerykańska w zapleczu 
wojsk, stacjonujących w Niemczech, 
stwarza zapasy ekwipunku wojen- 
nego i żywności, niezbędne w wy- 
padku konfliktu. Jest to dodatkówa 
linia, którą projektuje się od por- 
tów Oceanu Atlantyckiego do Re- 
nu“. s 


Cytat drugi. „W korytarzach wa- | 


gonów pierwszej klasy pociągu Li- 
moge — Paryż słyszy się język an- 
gielski, taki sam, jaki usłyszeć moż- 
na w sobotę wieczorem, gdy zbliża 
się do brzegów Potomaku lub jezio- 
ra Michigan. W Chateauroux, w Or- 
leanie z każdym tygodniem pociągi 
wypełniają coraz większe tłumy pa- 
sażerów amerykańskich, Wielu z 
nich z okazji weekendu zrzuciło 
mundur koloru khaki i granatowy 
mundur sił lotniczych, ale wszyscy 
oni mają w kieszeni dokumenty 
wojskowe. 

„Monde“ zauważa następnie me- 
lancholijnie, że przy tym wszystkim 
nie uwzględnia się w ogóle suwe- 
renności Francji. 

„Czy nie mamy prawa, nawet przy 
najbardziej tolerancyjnym  stosun- 
ku do takich faktów, powiedzieć ja- 
sno, mocno i zdecydowanie: słowa, 
iż usunięcie napięcia międzynarodo- 
wego winno być wstępaym warun- 
kiem redukcji zbrojeń, są fałszywe 


od początku do końca, Słowa te nie | kreśla konieczność 


wiaża sie z rzytoczonymi wyżej 


cytatami, są sprzeczne” z czynami, 
które stanowią treść całej polityki 
zagranicznej USA. 

Czyny są silniejsze od słów. O 
słowach sądzi się na podstawie czy- 
nów. Nigdy jeszcze nie wierzono 
słowom, jeśli nie znajdowały one 
potwierdzenia w czynach. 

Jesteśmy świadkami raczej sprze” 
czności między słowami, którymi 
żonglują działacze USA, odgrywa- 
jący czołową rolę w agresywnym 
bloku atlantyckim a ich czynami. 
Sprzeczność ta demaskuje w całej 
pełni fałsz i obłudę propozycji USA, 
Anglii i Francji w sprawie reduk- 
cji zbrojeń, dowodząc, iż jest to pa- 


rawan, którym pragną one osłonić 


rzeczywiste cele oraz związany z 
nimi dalszy wyścig zbrojeń i przy- 
gotowania do nowej wojny. 

Zastrzeżenia te, jak również wie- 
le innych zastrzeżeń, od których roi 
się w przemówieniach pana Truma- 
na, Achesona i Edena, i wreszcie 
w deklaracji trzech mocarstw — 
można traktować jedynie jako pró- 
bę niedopuszczęnia do podjęcia 
praktycznych kroków, zmierzających 
do redukcji zbrojeń i zakązu broni 
atomowej. Ujawnia się to szczegól- 
nie wyraźnie w ujęciu zagadnienia 
wojny w Korei przez p.p. Trumana, 
Achesona i Fdena. Zakończenie woj- 
ny w Korei uważają oni za koniecz- 
ną przesłankę, bez której niemożli- 
wa jest redukcja zbrojeń, Wszyscy 
oni oświadczają otwarcie, iż żaden 
ogólny program .redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych nie może być wpro- 
wadzony w życie, dopóki trwa woj- 
na w Korei. 

Jeśli chodzi o stanowisko Związ- 
ku Radzieckiego w sprawie reduk= 
cji zbrojeń, to zostało ono już do- 
statecznie jasno sprecyzowane. De- 
legacja radziecka z naciskienr pod- 
rozpoczęcia re- 
dukcii zbrojeń już obecnie, nieza- 


uważa za konieczne zgłosić następu- 
jące dodatkowe propozycje: 
1 Zgromadzenie Ogólne, uznając 
stosowanie broni atomowej, 
jako broni agresji i masowej zagła- 
dy łudzi, za sprzeczne z sumieniem 
i godrością narodów orąz za nieda- 
jące się pogodzić z przynależnością 
do ONZ, ogłasza bezwzględny zakaz 
broni atomowej i wprowadzenie ści- 
słej kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tego zakazu. (Oklaski). 
Zgromadzenie Ogólne poleca ko- 
misji do spraw energii atomowej i 
do spraw zbrojeń klasycznych przy- 
gotowanie i przedstawienie na roz- 
patrzenie Rady Bezpieczeństwa do 
1 lutego 1952 r, projektu konwencji, 
przewidującej środki zapewniające 
wykonanie postanowienia Zgroma- 
dzenia Ogólnego w sprawie zakazu 
broni atomowej, zaprzestania jej 
produkcji, wykorzystania już wy- 
produkowanych bomb atomowych 
wyłącznie dla potrzeb cywilnych i 
rozciągnięcia ścisłej kontroli między- 
narodowej nad wykonaniem po- 
wyższej konwencji. 
2 Zgromadzenie Ogólne zaleca 
stałym członkom Rady Bez- 
pieczeństwa — Stanom Zjednoczo- 
nym, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Chinom i Związkowi  Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich — zre- 
dukować będące w ich dyspozycji w 
chwili przyjęcia danego postanowie- 
nia zbrojenia i siły zbrojne o jedną 
trzecią w ciągu roku, licząc od chwi- 
li przyjęcia tego postanowienia. 
Oczywiście, przedstawiciel Filipin 
mówił z gruntu niesłusznie, przekrę- 
cająe fakty, že wszyscy prócz 
Związku Radzieckiego zredukowali 
swe siły zbrojne. Zapomniał on o 
pewnych oficjalnych dokumentach 
lub ich nie czytał. Nie będę się tą 
sprawą teraz zajmował, szczegółową 
dyskusję gotów jestem odłożyć na 
posiedzenie Komisji Politycznej, ale 
chciałbym tylko powiedzieć, że od 
chwili zakończenia wojny zdemobi- 
lizowaliśmy 33 roczniki. Wydaje się, 
że pan Romulo jest generałem — 
powinien on rozumieć co znaczy 33 
roczniki. Jeśli on to rozumie i o tym 
wie, to nie ma żadnego prawa mó- 
wić to co tu powiedział. 
3 Zgromadzenie Ogólne zaleca, 
aby niezwłocznie, a w każdym 
razie nie później, niż w miesiąc po 
przyjęciu przez Zgromadzenie Ogól- 
ne postanowienia w sprawie zakazu 
broni atomowej oraz redukcji zbro- 
jeń i sił zbrojnych pięciu monarstw 
o jedną trzecią — '„szystkie państwa 
przedstawiły pełne oficjalne dane o 


daie, natomiast śwłatowa konferen- 
cja powinna rozpatrzeć į to w szer= 
szym składzie, z udziałem wszystkich 
państw Świata, konkretne problemy, 
wypływające z tych zaleceń i doty» 
czące wszystkich uczestników kon. 
ferencji. : 


Przypomnę również, że nłektórzy 
delegaci, między innymi szef dele- 
gacji kanadyjskiej, pan Pearson, 
będący jednocześnie, jak wiadomo, 
przewodniczącym rady naczelnej 
agresywnego bloku atlantyckiego, u= 
siłując podważyć nasze propozycje, 
dotyczące zwołania światowej kon- ` 
ferencji w sprawie rozbrojenia, py- 
tali: po co czekać do czerwca? Czyż 
Zgromadzenie Ogólne nie jest kon- 
ferencją w sprawie rozbrojenia? Być 
może, że delegaci ci będą obecnie cał- 
kowicie zadowoleni z faktu, że nie od, 
kładamy redukcji zbrojeń do świa” 
towej konferencji, lecz proponuje= 
my, w uzupełnieniu propozycji zwo- 
łania światowej konferencji w spra- 
wie redukcji zbrojeń — rozpatrzeć 
już na bieżącej sesji Zgromadzenia 
problem redukcji zbrojeń pięciu 
mocarstw o jedną trzecią 1 zakazu 
broni atomowej, 


Jesteśmy głęboko przekonani, że 
jeśli propozycje w sprawie uregulo- 
wania nieuregulowanych problemów 
międzynarodowych, w sprawie dą= 
żenia do zakończenia agresywnej 
wojny amerykańskiej w Korei, w 
sprawie redukcji zbrojeń itp., nie są 
tylko rozmowami, lecz rzeczywiś- 
cie wyrażają dążenie Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii 1 
Francji, tych trzech mocarstw, od- 
grywających czołową rolę w bióku 
atlantyckim, których postępowanie 
decyduję o atmosferze politycznej 
w kołach rządzących szeregu innych 
państw — to przed Zgromadzeniem 
Ogólnym rzeczywiście otworem sta- 
nie droga do przyjęcia poważnych 
i doniosłych uchwał. Jesteśmy głę- 
boko przeświadczeni, że propozycje 
Związku Radzieckiego dają Zgro- 
madzeniu Ogólnemu możność śmia- 
łego i zdecydowanego kroczenia tą 
drogą. (Długotrwałe, burzliwe oklag= 
ki). i 
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- Gmina Kompina - zaniedbany odcinek 


gate Kompiqa, w pow. ta- 
skim, brak jest pracy politycznej, Od 
dłuższego czasu nie ma tam w ogóle 
sekretarza KG. Obowiązki I se- 
kretarza pełni przewodniczący Pre- 
zydium GRN, Niestety, nie potreíi 
on pogodzić tych dwóch funkcjł, na 
czym cierpi robota partyjna. Posie- 
dzenia KG odbywają się tu niere- 
gułarnie, są mało analityczne, nie 
uzbrajają i nie mobilizują członków 
partii do walki o Plan 6-letni, Zna* 
lazło to potwierdzenie w bieżącej 
akcji skupu zboża, ziemniaków, 
żywca oraz w spłacie należności íi- 
nansowych. W akcji. tej gmina Kom- 
Pina zajmuje jedno z  osłatpich 
miejsc w powiecie, 

Organizacja partyjna pozbawiona 
kierownictwa zatraciła czujność re- 
wolucyjną w walce z wrogiem kla- 
sowym, Towarzyszy z gminy Kom- 
pina cechuje słaba dyscyplina pare 
tyjnja, Wyrazem tego były ostatnie 
zebrania podstawowych organizacji 
partyjnych w gromadach, poświęco- 
ne omówieniu regulowania zobowią- 
zań wobec państwa, Mimo niezwy* 
kłej wagi tych zebrań, frekwencja 
była niska, W gromadzie Kompina, 
gdzie naznaczono zebranie podsta- 
wowej organizacji partyjnej na go- 
dzinę 15,0 godz, 16 przybyła zaled- 
wie część członków. W Bednarach 
jest 12 członków partii, ale na ze- 
branie przybyło tylko trzech ofaz 
trzech  bezpartyjaych aktywistów. 
Dyskusja na tych zebraniach była 
słaba, Mówiono tam o trudnościach 
w związku z wykónywaniem pla- 
nów skupu, nie mówiono natomiast, 
jak trzeba pracować, aby te trud- 
ności usunąć, Nie mówiono także 
nic o toczącej się na wsi walce kla- 
sowej, Nie było ani jednego słowa 
krytyki i samokrytyki. Na podstawie 
frekwencji i dyskusji odnosiło się 
wrażenie, że towarzyszy w śminie 
Kompina nic nie obchodzi wykony* 
wanie planów, Dał temu wyraz se- 
kretarz podstawowej organizacji 


_. pracy partyjnej 


partyjnej w Bednarach, Piotr Mi- 
strzak, z którego mglistych, nieja- 
snych wypowiedzi wynikało, że 
plan skupu zboża dla ich gromady 
jest jakoby za wysoki, niemożliwy 
do zrealizowania, Mistrzak do tej 
pory sam nie wykonał planu sku- 
pu zboża. ` 


Rzecz jaspa, że taka wypowiedź 
sekretarza organizacji partyjnej, je- 
go ociąganie się z wykonywaniem 
obowiązków wobec państwa, miało 
wpływ ma przebieg zebrania, Nie 
wyciągnięto żadnego konkretnego 

` wniosku z faktu” niewykonywania 
planów skupu zboża, odsprzedane- 
go dotychczas w 37 proc, nie ra- 
dzono nad tym, jak pośpieszyć z 
pomocą państwu w mobilizowaniu 
chłopów do spełniania obowiązków. 
Cel zebrania nie został osiągnięty. 


Przykład gromadzkiej organizacji 
partyjnej w Bednarach winien być 
alarmem dla KP w Łowiczu, który 
ponosi Legea api poważną winę 
za brak opieki nad tym terenem. 
Trzeba jak najszybciej pomóc KG 
w Kompinie, zorganizować pracę 
polityczną. Wydaje się rzeczą 
słuszną przedyskutować postępowa= 
nie niektórych towarzyszy w toczą- 
cej się obecnie akcji, Obudzi to nie- 
wątpliwie z letargu innych człon- 
ków. partii, wskaże im na właściwą 
rolę organizacji partyjnej, która 
winna przodować w każdej akcji. 
Osobisty przykład członków partii 
jest nakazem, wynikającym ze sta- 
tutu PZPR. Należałoby pouczyć o 
tym podstawowym obowiązku to- 
warzyszy z gminy Kompina, Winni 
oni, stanąć natychmiast na czele 
miejscowego aktywu, porwać za so- 
bą  małorolnych i średniorolnych 
chłopów — aby ukrócić sabotaż 
kułacki, aby plany skupu były wy- 
konywane na czas i w całości. 


J. BUDZIŃSKI 


ILIA ERENBURG 


DROGA 


Podajemy w całości artykuł Ilii | przechadzką. Na okładce czasopisma 


Erenburgu, zamieszczony na łamach 
„Prawdy“ 15 listopada 1951 r. 


W starej bajce wilk, chcąc poźreć 
Czerwonego Kapturka, udaje dobrą 
babunię, Wkłada czepeczek babuni 


i cmoka dobrotliwie, ale zapomina | 


schować swoje zbyt długie zęby. 

W ciągu ostatnich tygodni wilki, 
mieszkające nad brzegami Potoma- 
ku, kupowały gołąbki, ścinały ga- 
łązki óliwne i w przyspieszonym tem- 
pie uczyły się przemówień na temat 
swego iście anielskiego umiłowania 
pokoju, Jednakże w przeddzień 
otwarcia drugiej sesji Światowej 
Rady Pokoju i na tydzień przed roz- 
poczęciem obrad Zgromadzenia O- 
gólnego Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych wydarzyła się nieprzy- 
jemna historia: w Stanach Zjedno- 
czonych ukazał się specjalny numer 
poczytnego czasopisma „Colliers“, 
poświęcony opisowi wojny przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Jak wy- 
jaśnia redakcja, numer ten był przy- 
gotowywany przez dziewięć miesięcy 
iw jego opracowaniu brali udział 


'nie tylko wybitni literaci, lecz rów- 


nież „osoby najbardziej kompetent- 
ne w dziedzinie polityki, problemów 
wojskowych i gospodarczych, w tej 
liczbie wyżsi urzędnicy Waszyngto- 
nu i eksperci od spraw międzyna- 
rodowych“. Tak więc, specjalny nu- 
mer czasopisma „Colliers* opraco - 
wywano jednocześnie i równolegle 
z „planem pokoju”, o którym mówił 
w Paryżu p. Acheson. Wilki amery- 
kańskie postanowiły przywdziać cze- 
peczek babuni. Zapomniały tylko 
schować własne kły. 
Przygotowując specjalny numer 
czasopisma „Colliers*, „osoby kom- 
petentne* i „wyżsi urzędnicy Wa- 
szyngtonu' chcieli przekonać naiw- 
nych Amerykanów, że trzecia woj- 
na światowa jest nieunikniona i żę 
będzie ona dla mieszkańców nowe- 
go świata po pierwsze — intratnym 
i teresem, a po wtóre — przyjemną 


Organizacja związkowa w ZPB im. Arm 


i Ludowej 


nie upowszechnia doświadczeń czołowych przodowników 


Tkalnia ZPB im, Armii Ludowej 


"'. od wielu miesięcy nie wykonywała 


planów produkcyjnych. Jedną z 
najważniejszych przyczyn, utru- 
dniających pełną realizację planów, 
jest, to, iż 60 do 70 proce. tkaczy nie 
wypełnia swych baz. 

Znaczna część załogi tkalni bierze 
udział we współzawodnictwie pra- 
cy. Jednak i w tym zakresie wystę- 
pują poważne niedociągnięcia i bra- 
ki. Referat współzawodnictwa za- 
mienił się w rejestratora wyników 
i dokonuje obliczeń wszelkich wy- 
ników dopiero po upływie miesiąca, 
a rada zakładowa nie czyni prawie 
nic celem popularyzacji metod pra- 
cy najlepszych przodowników. A są 
w tkalni tacy, jak np, Józef Mania, 
wykonujący 110 proc, bazy, Wikto»- 
ria Zielonką (122 proc.), Stanisława 
Sałata (128 proc) czy Józef Jad- 
wiszczak, przeciętnie wykonujący 
127 proc. bazy. Na ich bogatych 
doświadczeniach mogliby się uczyć 
wszyscy nie wykonujący swych baz, 

Młoda tkaczka Wiktoria Zarzycka 
‘uzyskuje nieco ponad 80 proc. wy- 
konania bazy przy równoczesnej 
niskiej jakości produkowanych tka- 
nin. 


Wystarczy tylko choć przez pół 
godziny przyjrzeć się, jak pracuje Za- 
rzycka, aby nie będąc nawet fachow- 
cem stwierdzić, iż nie zna ona jeszcze 
w sposób dostateczny swojego zawo- 
du. 


A takich jak Wiktoria Zarzycka 
jest wiele. Nie wykonują swych baz 
Perczyńska, Gałka, Węgrzynowski i 
wielu innych tkaczy. 

I tu właśnie kryją się poważne, 
a ciagle niewykorzystane rezerwy 
produkcyjne. 


Niemała wiha za istniejący stan 
rzeczy spada na radę  zakłado- 
wą. Na przykład sprawa populary- 
zacji metod pracy najlepszych ro- 
botników nie stanęła jeszcze na ple- 
narnym posiedzeniu rady. Ten stan 
biernego i bezdusznego wyczekiwa- 
nia winien szybko ustąpić miejsca 
aktywnej pracy, Organizacja związ- 
kowa, referat współzawodnictwa 0- 
raz komisje muszą się jak najprę- 
dzej zająć tymi niecierpiącymi zwło- 
ki sprawami, Trzeba zorganizować 
zebrania grup tkackich, na których 


|przodownicy pracy dzieliliby się z 


ogólem swymi osiągnięciami, spo- 
strzeężeniami i doświadczeniami w 


Noła rządu Związku Radzieckiego 


w sprawie podziału wolnego obszaru Triestu 


(Dokończenie ze str, 1) 
szania przez rządy Stanów Zjedno- 
czonych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji własnych zobowiązań, a miano- 
wicie: 

Gubernator - wolnego ` 
Triestu nie został dotychczas mia- 
nowany, tymczasowa rada rządząca 
nie została utworzona, statut wol- 
nego obszaru Triestu, przewidziany 
przez traktat pokojowy, nie został 
wprowadzońy w życie, obce wojska, 
które, w myśl postanowień traktatu 
pokojowego, powinny były być wy- 
cofane z wolnego obszaru Triestu 
jeszcze w styczniu 1948 roku, znaj- 
dują się dotychczas bezprawnię na 
tym obszarze. 

W myśl traktatu pokojowego z 
Włochami, nominacja gubernatora 
wolnego obszaru Triestu jest wa- 
runkiem wykonania wszystkich po- 
zostałych postanowień traktatu, do- 
tyczących tego obszaru, 

Poczynając od roku 1947 rządy 


tych państw odrzucają systema- 
tycznie - - wszystkie proponowane. 
przez rząd radziecki kandydatury 


na stanowisko gubernatora, mimo 
braku jakichkolwiek ku temu pod- 
staw, A 

Rządy Stanów Zjednoczonych -i 
Wielkiej Brytanii skorzystały z bez- 
prawnej okupacji wolnego obszaru 
Triestu dla przekształcenia tego ob- 
szaru w bazę wojenną, odgrywającą 
ważną rolę w ich agresywnych pla- 
nach, 

Rząd radziecki w swych notach 
z 20 kwietnia i 8 lipca 1950 roku 
zwracał już uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych, jak również rządów 
Wielkiej Brytanii i Francji na od- 
powiedzialność jaka spada na nie za 
niewykonanie postanowień traktatu 
pokojowego z Włochami, dotyczą- 
cych wolnego obszaru Triestu. 

Mimo to fakty dowodzą, że sytua- 


obszaru. 


cja w Triejcie nie uległa zmianie. 
Co więcej, przygotowując podział 
wolnego obszaru Triestu między 
Włochy i Jugosławię, rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji podejmują tym samym no- 
wę kroki, sprzeczne z ich zobowią- 
zaniami wypływającymi % postano- 
wień traktatu pokojowego z Wło- 
chami, p 

Podział wolnego obszaru. Triestu 
nie da się pogodzić z zadaniami u- 
trzymania pokoju i zapewnienia bez- 
pieczęństwa w Europie i jest sprze- 
ez z interesami ludności tego ob- 
zaru; oraz pozbawia ją możności 
korzystania z demokratycznych 
praw, cagwarantowanych w statucie 
wolnego obszaru Triestu, 

W.związku z powyższym rząd ra- 
dziecki domaga się pohownie wyko- 
nania przez rządy Stanów Zjedno- 
czonych, Wielkiej Brytanii i Francji 
ich zobowiązań dotytzących wolnego 
obszaru Triestu. 

Rząd radziecki uważa za konięcz- 
ne, aby Rada Bezpieczeństwa po- 
czyniła niezwłocznie odpowiednie 
kroki w celu wprowadzenia w życie 
statutu wolnego obszaru Triestu i 
wycofania z tego obszaru wszystkich 


wojsk obcych oraz w celu zlikwi- 


dowania istniejącej bezprawnie w 
Trieście angl - amerykańskiej ba- 
zy, „Wojennej, 

Rząd radziecki proponuje, ażeby 
Rada Bezpieczeństwa poczyniła bez- 
awłocznie odpowiednie kroki w ce- 
lu mianowania gubernatora wolnego 
obszaru Triestu, co stanowiłoby 
pierwszy krok w dziedzinie wyko- 
nanią postanowień traktatu pokojo- 
wego g . Włochami,  dotycząeych 
Triestu, 

Noty analogicznej treści zostały 
jednocześnie wręczone ambasado- 
rom Wielkiej Brytanii i Francji. 


pracy. Rada zakładowa powinna do- 
kładnie omówić te sprawy na od- 
prawach z mężami zaufania, aby 
każdy z nich zatroszczył się o po- 
pularyzowanie najlepszych doświad- 
czeń i aby większą opieką otoczyć 
słabszych tkaczy. Sprawą tą musi 
się także więcej aniżeli dotychczas 
zainteresować organizacja partyjna. 
Konieczna jest również pomoc ze 
strony Zarządu Głównego . Związku 
Włókniarzy, 

Załoga Tkalni ZPB im. Armii Lu- 
dowej odniosła w roku ubiegłym 
poważny sukces produkcyjny, wyko- 
nując roczny plan przed terminem. 
Zakłady należały do przodujących 
w przemyśle bawełnianym, w roku 
ząś biężącym pozostają dalęko w 
tyle za innymi. 

Jednak znaczne przekroczenie z0- 
bowiązań podjętych w Czynie Paź- 
dziernikowym udowodniło, że tka= 
cze į tkaczki, podobnie jakicała za- 
łoga, wykazują wiele troski o pro- 
dukcję. Postanowiono przecież wy= 
konać ponadplanowo około 12 tys. 
mtr. tkanin, a wyprodukowano po- 
nad 35 tys. metrów. Dzięki zobowią-= 
zaniom październikowym tkalnia wy- 
konała po raz pierwszy w tym roku 
plan miesięczny w ponad 100 pro- 
centach (100,3), Jednak ten żywioło- 
wy i masowy zryw załogi należy u- 
Jać w odpowiednie formy organiza- 
cyjne, umocnić, aby nie tylko utrzy- 
mać dotychczasową wydajność pra- 
cy, ale ustawicznie ją wwiększać. 
Kierownictwo zakładów, miejscowa 
organizacja partyjna i związkowa 
muszą pomóc załodze w walce © 
zwycięskie wykonanie planu, Szero- 
kie upowszechnianie metod pracy 
najlepszych tkaczy oraz doszkalanie 
słabszych przyczyni się niewątpliwie 
do wzrostu produkcji, zmniejszenia 
ilości godzin postojowych, do pełne- 
go wykonania zadań H roku Sześcio. 
latki, * 

M. KORDOS. 


i widnieje mapa Związku Radzieckie- 
go z nadrukiem „okupacja“ oraz oku- 
pant amerykański „MP (policja 

zojgkowa) z bagnetem w ręku, przy. 
| pominający do złudzenia rasowego 
| SS-owca. 

Współautorzy tego numeru czaso- 
pisma „Colliers* opisują szczegóło- 
iwo burzenie miast radzieckich i ba- 
jeczne zwycięstwa Amerykanów. 
Rzecz oczywista, że każdy rozsądny 
człowiek będzie zdumiony podobnym 
samochwalstwem, Przypomni sobie, 
|jak w Belgii i Francji Amerykanie 
dreptali w jednym miejscu, nat- 
knąwszy się na ostatnie, mocno prze- 
rzedzone dywizje hitlerowskie. Po- 
myśli o tym, że ci wojacy, którzy 
otrzymali zdecydowaną odprawę w 
Korei, marzą o zagarnięciu najwięk- 
szego kraju świata. Ale „Colliers“ 
uważa najwidoczniej, że wśród mi- 
lionów jego czytelników nie ma 
|ludzi rozsądnych. Redakcja poleciła 
jednemu ze współautorów opisać bu_ 
irzenie Moskwy, innemu — desanty 
spadochroniarzy, trzeciemu zaś — 
fabrykować zwycięskie komunikaty. 
| Nie jest to zwykła głupota i samo- 
j chwalstwo, jest to szczyt głupoty, re- 
kord samochwalstwa. Nie jest 
rzeczą trudną odnosić zwycięstwa 
na łamach amerykańskiego czasopi- 
sma i wydaje się, że nie trzeba 
było nad tym pracować aż 9 mie- 
sięcy,„. Istnieje stara piosenka żoł - 
nierska: 

Na papierze wszystko mieli, 
O wertepach zapomnieli, 
A przejść przez nie trzeba... 

Wydaje się, że redakcja „Colliers“ 
winna była pomyśleć o wertepach, 
przypomnieć sobie drogę hitleęrow= 
ców — od samochwalstwa na sta- 
dionie w Norymberdze do szubienice 
w tym mieście. 

Opisawszy zniszczenie Związku 
Radzieckiego, a przy tej okazji i ca- 
łej Europy, literaci amerykańscy za- 
czynają snuć marzenia o-raju, jaki 
zapanuje na ziemi. Oto kilka pro+ 
jektów tych opętanych szałem gen- 
tlemanów: 

„Wabryki radzieckie, sprzeda się 
lub wydzierżawi przedsiębiorstwom 
zagranicznym *. 

„Teatr Armii Czerwonej zostanie 
przemianowany na Teatr Nowego 
Świata i będzie grać komedię ame- 
rykańską „Wałkonie i kobiety*, 

„Wielka gazeta moskiewska będzie 
drukować na pierwszej stronie hi- 
storię gwiazdy filmowej Jenny Ja- 
mes, zatytułowaną: „Jak kochałam 
i przestałam kochać w Sarowaku“. 

„W Moskwie będzie. się ukazy- 
wać czasopismo „Colliers* w języku 
rosyjskim“. ` 

Trudno wyobrazić sobie coś bar. 
dziej nikczemnego i ordynarnego. 
Czasopismo, związane z trustem Mor- 
gana, marzy o tym w jaki sposób 
zniszczyć pół świata po to, aby Mor- 
gan mógł zagarnąć fabryki radziec- 
kie i aby jego czasopisma sprzeda- 
wano w Rosji. 

Specjalny numer „Cołlliers'a* za- 
niepokoił opinię publiczną całego 
Zachodu. Nie ma oczywiście potrze- 
by mówić, że krwiożercze opisy, któ- 
rych autorami są „wybitne osobisto_ 
ści* Waszyngtonu, oburzyły obroń- 
ców pokoju. Co zaś do gazet zależ- 
nych od Białego Domu i od Depar- 
tamentu Stanu, to jeśli nie okazały 
one oburzenia — zareagowały przy- 
najmniej zażenowaniem, Dziennik 
francuski „Monde“ nazwał numer 
„Colliers'a* „prowokacją“, a i w sa- 
mej Amerycę zaprotestowały niektó- 
re pisma, których nikt nie może po. 
sądzić o sympatię do Związku Ra- 
dzieckiego. Nie sądzę, aby p. Ache- 
son był szczególnie zadowolony z 
gorliwości swych  współpracowni - 
ków, którzy przyłożyli rękę do opra- 
cowania numeru „Colliers'a": każdy 
owoc dojrzewa w swojej porze, 
numer czasopisma ukazał się w nie- 
odpowiednim  sezónie — wówczas, 
gdy przedstawiciele Stanów  Zjed_ 
noczonych postanowili mówić na 
Zgromadzeniu Ogólnym ọ swym 
umiłowaniu pokoju. Kto się da na- 
brać na czepeczek babuni? Zęby 
na okładce „Colliers'a* są o wiele 
bardziej przekonywające, 


Waszyngtoński korespondent ga- 


lzety „Monde“ w numerze z 6 listo- 


„._ (Ohydne kłamstwa ukryć mają zbrodnie 
gangsterów Trumana i przewlec rokowania o rozejm 


PEKIN (PAP)-— Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu, że przed- 
stawiciel sztabu generalnego kor 
reańskiej armii ludowej złożył 0- 
świadczenie w związku z amery- 
kańskimi wymysłami na temat rze- 
komego „mordowania" jeńców w 
Korei. W oświadczeniu tym czyta- 
my m. in.: 4 

James Hanley, oświadczył, że ko- 
reańska armia ludowa i chińscy 
ochotnicy, ludowi „mordowali* jeń- 
ców wojennych. Oświadczenie to od 
początku do końca jest oburzającym 
wymysłem, którego cel polega na 
tym, by stwórzyć nowe  preteksty 
dla przewlekania rokowań o rozejm 
w Korei. Inspirowane oświadczenie 
FHanleya w takim stopniu kłóci się 
z faktami, jak woda z ogniem, 

Chińscy ochotnicy ludowi i ko- 
reańska armia ludowa, przejawiając 
ducha człowieczeństwa, zawsze do- 
brze traktowali jeńców i nawet w 
najtrudniejszych warunkach oka- 
zywali największą możliwą tro- 
skę o oficerów i żołnierzy nie- 
przyjaciela, kvórzy złoż; i broń. Fa- 


kty te potwierdzają nie tylko wszys- 
cy jeńcy, którzy zostali już zwolnie« 
ni i wszyscy, pozostający jeszcze w 
naszych rękach, lecz również i licz- 
ne doniesienia amerykańskich i an- 
gielskich agencji informacyjnych. 

Celem rozsiewania kłamstw jest: 
uchylenie się od zawarcia porozu- 
mienia w sprawie linii demarkacyj- 
nej, rozdmuchanie nowej histerii 
wojennej w USA i wreszcie ukry- 
cie potwornych zbrodni generałów 
amerykańskich, mordujących jeńców 
i ludność paco: Sy Korei, 

ba R 


PEKIN (PAP)— Agencja Nowych 
Chin dofiosi, że w dniu 17 listopada 
na porannym posiedzeniu podkomi- 
sji obradującej w  Panmundżonie 
delegaci koreańsko - chińscy wysu- 
nęli ponownie stanowcze żądanie 
przyjęcia ich propozycji w sprawie 
wojskowej lini; demarkacyjnej. 

Na posiedzeniu popołudniowym 
delegaci amerykańscy zaproponowa- 
l, ażeby obecna linia frontu zosta- 
ła uznana za tymczasową linię de- 
markacyjną, ` 


pada opowiada, dlaczego p. Acheson 
postanowił mówić w Paryżu nie o 
doświadczeniach na poligonie w Las 
Vegas, lecz o pokoju: „Należy wy- 
przedzić Związek Radziecki.. Stra- 
tegia pozostaję bez zmian, zmienia 
się tylko taktyka, Uznano tutaj, że 
propaganda Moskwy na rzecz poko- 
ju odniosła zbyt wiele sukcesów, a. 
by można było na nią nie odpowie- 
dzieć“, Ten sam korespondent do- 
nosi, że Waszyngton jest niezado- 
wolony ze swych europejskich sa- 
telitów — zdaniem wilków potoma- 
ckich — jedynie Turcja, Jugosławia 
i Grecja dobrze się sprawują. „Mon- 
de* pisze: „Rosjanie krzyczą wszę- 
dzie: „Chcemy Paktu Pokoju“. Czy 
wszyscy zdają sobie sprawę, jak od- 
działuje takie oświadczenie na opi- 
nię narodów? Podpisy, zebrane przez 
„obrońców pokoju“ nie zostały uzy- 
skane przemocą lub podstępem... 
Czy stratedzy zimnej wojny nie za- 
pomnieli przypadkiem o ogromnym 
znaczeniu broni psychologicznej?" 

Trudno o bardziej szczerą wypo „ 
wiedź gazety, która zadowala się 
skromną rolą organu czterdziestego 
dziewiątego czy też pięćdziesiątego 
dziewiątego stanu. 

Oczywiście p. Acheson pewien jest 
posłuszeństwa różnych delegatów na 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjed- 
noczonych. Rozumie on jednak, że 
chodzi tu nie tylko o głosowanie: 0- 
prócz setki wytresowanych dyplo- 
matów istnieją setki milionów  lu- 
dzi, którzy poważnie zastanawiają 
się, czy warto złożyć w ofierze 
życie, aby „Colliers“ mógł się uka- 
zywać w języku rosyjskim. Te set- 
ki milionów ludzi zaczynają zada- 
wać pytanie: w imię czego cierpią 
one nad brzegami Sekwany, Tybru, 
Tamizy, Nilu, Gangesu, dlaczego o 
ich losie decydują wilki znad brze= 
gów Potomaku?" Przyczyną „umiło. 
wania pokoju”, ożywiającego p. A- 
chesona, nie są jakieś tam wyrzuty 
sumienia businessmanów, lecz siły 
obrońców pokoju, 

Jeszcze przed rokiem „wybitne o. 
sobistości*, prowadzące swój busi- 
ness w Waszyngtonie, uśmiechały 
się lekceważąco, mówiąc o Avelu 
Sztokholmskim, o Kongresie Pokoju, 
Teraz już się nie uśmiechają, lecz 
jak najszybciej przymierzają cze. 
peczek babuni. 

Nie jestem bynajmniej skłonny 
do przecenienia osiągniętych sukce- 
sów. Niebezpieczeństwo nie minę- 
ło. „Monde“ słusznie stwierdza, że 
grabieżcy waszyngtóńscy zmienili 
taktykę, nie zaś strategię. W S 

Nię zaniechali swych zamysłów, 
zmuszeni są jednak lawirować, ucie- 
kać się do wybiegów, chować do te. 
ki numer „Colliersa* i wyciągać 
przemówienia, w których plany woj- 
ny ukryte są pod tyradami o ko- 
rzyściach, jakie niesie pokój. Rozu- 
mieją, że mogą wkrótce pozostać w 
zbyt szczupłym gronie — z Tito i 
janczarami. 

. Druga sesja Światowej Rady Po. 
koju zakończyła swe prace w tym 
samym dniu, kiedy rozpoczęły "się 
obrady Zgromadzenia Ogólnego Or- 
anizacji Narodów Zjednoczonych. 
frzedstawiciele narodów  opraco. 
wali program pokoju i przesłali go 
przedstawicielom rządów. Szereg de- 
legatów na wiedeńską sesję Świa. 
towej Rady Pokoju, jak na przy- 
kład ksiądz Boulier, pani Street i 
inni poświęcili swe przemówienia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Wykazali oni, w jaki sposób Orga- 
nizacja Narodów Zjednoczonych, w 
której pokładały nadzieję wszystkie 
narody świata, zeszła z drogi pokoju. 


Ani ksiądz Boulier, ani przedstawi-. 


cielka Australii, pani Street, ani też 


"NARODÓW 


inni członkowie Światowej Rady 
Pokoju nie dążą do storpedowania 
ONZ, jak twierdzą gazety amery = 
kańskie; wręcz przeciwnie — pragną 
oni uratować ONZ, przywrócić jej 
autorytet, stracony na przedmieściu 
Nowego Jorku. Światowa Rada Po- 
koju zwróciła się z apelem do Zgro, 
rnadzenia Ogólnego ONZ, wyrażając 
w nim myśli i pragnienia wszystkich 
miłujących pokój narodów. Wątpli- 
we, aby Zgromadzenie Ogólne zde, 
cydowało się schować ten dokument 
pod sukno. P. Acheson ma oczywi- 
ście zapewnioną określoną większość 
głosów, ale rozumie on chyba rów, 
nież, że, oprócz głosów na zgroma- 
dzeniu, istnieje jeszcze jeden głos, 
którego nie można stłumić — głos 
narodów, 

Wielki pisarz chiński, Kuo Mo-żo, 
przemawiając na sesji Światowej 
Rady Pokoju, przypomniał w odpo, 
wiednim momencie, że jeśli człowiek 
zboczy na niewłaściwą drogę, wi- 
nien z niej zawrócić — jest to jedy- 
na. możliwość dojścia do celu. Jeśli 
zaś idąc niewłaściwą drogą, przy” 
śpieszy kroku, oddali się od celu 
jeszcze bardziej. Droga do pokoju 
prowadzi nie przez okupację Tai. 
wanu, nie przez uzbrojenie SS-0w4 
ców, nie przez niszczenie miast ko- 
reańskich, nie przez komedię, ode. 
graną w San Francisco, nie przez 
wyścig zbrojeń. Droga do pokoju 
prowadzi przez uczciwe rozmowy © 
porozumieniu, przez zakaz broni a» 
tomowej, przez rozbrojenie, które 
winno w równym stopniu zapew= 
nić bezpieczeństwo dużym i ma 
łym państwom. Zbyt długo kros 
czyła Organizacja Narodów  Zjed+ 
noczonych niewłaściwą drogą. Nie 
dziwnego też, że na okładce kom- 
promitującego numeru  „Colliers'a* 
widnieje błękitny sztandar ONZ; 
wilki ma stałe wciągnęły ten sztana 
dar do inwentarza sprzętu, służące” 
go do maskowania planów wojen= . 
nych, Jednakże Organizacja Narow 
dów Zjednoczonych ma  jeszczę 
możność zawrócenia z drogi wojny 
i pójścia drogą pokoju. 

Sesja wiedeńska wykazała, że ide. 
aktywnej obrony pokoju przeniknęła 
głęboko do świadomości mas ludo 
wych, Widzieliśmy na sesji delega 
tów Francji i Vietnamu, Anglii 
Burmy, Egiptu i Japonii, delegató 
Indii, Pakistanu, Iraku, Iranu, Ma 
roka, wszystkich krajów europej- 
skich, delegatów Ameryki, ludzt 
światowej sławy i skromnych przed= 
stawicieli rejonu wiejskiego, Rady 
Kościelnej, studentów, związków za= 
wodowych. 

Delegaci wszystkich krajów mówi+ 
li o konieczności umocnienia  sto= 
sunków kulturalnych między roz- 
maitymi krajami, Przemawiali jako 
przedstawiciele narodów, które nig= 
dy nie pozwolą, aby obcy business 
mani decydowali o ich losie. 

Szaleńcy z „Colliers'a* twierdzą, 
Że -lato 1952 r. winno stać się latem 
zatargu. Światowa Rada Pokoju, 
pewna siły i czujności wszystkich 
narodów oświadczyła, iż lato roku 
1952 winno stać się latem pokoju; 
będzie ono poświęcone wymianie de- 
legacji, ' wycieczkom studentów, 
różnym imprezom kulturalnym, któ. 
re pozwolą narodom lepiej poznać 
się "wzajemnie. 

Dowiemy się wkrótce, w jaki spo- 
sób Zgromadzenie Ogólne Organiza« 
cji Narodów Zjednoczonych zare, 
aguje na prawdziwy głos narodów. 
Istnieje droga proponowana przez 
czasopismo „Colliers“ — droga pro, 
wokacji, wrogości, wzrostu zbrojeń, 
a więc — krwawej wojny. Istnieje 
inna droga — droga pokoju. Wie- 
rzymy, że ludzkość pójdzie tą drugą 
drogą. 


Radzieckie propozycje w sprawie rozbrojenia 


(Telefonem z Paryża) 


Wystarczyło obserwować zacho- 
wanie się fotografów i reporterów 
przeróżnych agencji fotograficznych 
na sali, by zrozumieć, poco przy- 
były tłumy publiczności i co ścią: 
gnęło na salę wszystkich amerykań- 

skich dziennikarzy. W chwili, kie- 
dy minister Wyszyński przybył na 
salę obrad, fotoreporterzy urządzili 
istny deszcz błysków  magnezji. 
Trwało to około 20 minut. iejsca 
przeznaczone dla publiczności były 
zajęte do ostatnich, Należy pod- 
kreślić, że rzęsiste, gromkie i ser- 
deczne oklaski, które przerywały 
co chwila mocne w sile demaskator- 
skiej, bijące ostrą bronią ironii prze- 
mówienie ministra Wyszyńskiego, 
świadczyły o olbrzymim wrażeniu, 
jakie sprawiło ono na słuchaczach, 

Reprezentant Związku Radziec- 
kiego wykazał, dlaczego propozycje 
służące rzekomo sprawie rozbroje- 
nia, przedłożone przez Achesona, 

oparte przez reprezentantów 

ielkiej Brytanii i Francji, nie speł- 
niają warunków, niezbędnych dla 
zabezpieczenia pokoju i bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego. 

Związek Radziecki nie może — 
rzecz jasna — zgodzić się na takie 
propozycje — proponuje on nato- 
miast: Najpierw zakaz broni atomo- 
wej, zakaz bezwarunkowy, zagwa- 
rantowany wprowadzeniem skutecz- 
det kontroli, potem zaś dalsze kro- 

„ki 
skie ustawiają zagadnienie odwrot- 
nie. 

Jeżeli orównamy propozycje 
amerykańskie z faktem tworzenia 
łańcucha baz amerykańskich na cu- 
dzych terytoriach wokół Związku 


Obłudne propozycje amerykań-. 


„ Radzieckiego, krajów demokracji lu. ' 


dowej, Chińskiej Republiki Ludowej, 
oraz z gorączkowymi obradami 
Bradley'a,  Harrimana, Achesona, 
Eisenhowera i innych „mędrców at- 
lantyckich" w sprawie utworzenia 
„armii europejskiej”, zrozumiemy, żę 
rząd Stanów Zjednoczonych nie chce 
rozbrojenia, 

Amerykańska większość Zgroma- 
dzenia Ogólnego starała się zrobić 
wszystko, by osłabić siłę przemó+* 
wienia ministra Wyszyńskiego. Oka- 
zało się jednak na przykładzie wy= 
stąpienia przedstawiciela Filipin, że 
przestrzeganie rzymskiej maksymy 
nśdybyś milczał, zostałbyś filozo- 
fem", byłoby zbawienne dla wielu 
amerykańskich satelitów, 

W chwili, gdy minister Wyszyński 
wszedł na mównicę, przewodniczą- 
cy sesji, p. Padilla Nervo, udzielił 
nieoczekiwanie głosu ministrowi 
spraw zagranicznych Australii, Ca- 
sey. Reprezentant Australii urzą- 
dził pokaz amerykańskich manier. 
Spytał mianowicie, „czy minister 
Wyszyński pragnie istotnie wie- 
dzieć coś nowego" oraz „co skłoniło 
p. Nervo do powtórnego udzielenia 
głosu reprezentantowi ZSRR”, „Nie 
będę odpowiadał na pytania policyj* 
ne" — stwierdził minister Wyszyń* 
ski. „Uważam, że byłoby to poni. 
żej godności Zgromadzenia, gdybym 
odpowiadał ma pytanie ministra 
spraw zagranicznych Australii, któ. 
ry nie przyswoił sobie widocznie 
elementarnych reguł grzeczności 
obowiązujących na zgromadzeniach 
międzynarodowych”, 

Oświadczenie to zostało przyjęte 
burzą oklasków, Paryż nie lubi 
amerykańskich manier. 


MARIAN PREIS, 


W Roi Fian BEE 


Walka o Plan 6-letni, o pokój 
winna mobilizować nas do jeszcze 
większych wysiłków, do wzmożenia 
wydajności pracy i uruchomienia 
wszystkich możliwych a nie wyko- 
rzystanych dotąd rezerw. Każdy 
człowiek pracy musi uświadomić 
sobie zadania, jakie stoją przed nim 
w chwili sobecnej. Przede. wszyst- 
kim „musimy“ — jak powiedział 
tow. Bierut — zabezpieczyć szybkie 
tempo wzrostu naszych sił wytwór- 
czych i pozfómu technicznego, po- 
nieważ wymaga tego sytuacja mię- 
dzynarodowa, wymaga tego troska 
o wzrost sił obozu pokoju w walce 
zx imperialistyczną. zaborczością”. 

Oto zasadniczy punkt wyjścia dla 
określenia zadań, stojących przed 
Związkami Zawodowymi również w 
dziedzinie pracy kulturalno-oświa- 
towej. Właśnie praca kulturalno- 
oświatowa winna przyczynić się, a- 
by każdy robotnik, „każdy człowiek 
pracy w Polsce stał się świadomym 
twórcą Planu 6-letniego". (Bierut) 


Świetlice nie spełniają 
swoich zadań 


Czy można powiedzieć, że praca 
kulturalno - oświatowa prowadzona 
na terenie Łodzi i województwa 
przez Okręgową Radę Związków 
Zawodowych spełnia postawione 
przed nią w tej dziedzinie zadania? 
Nie, nie można. Świadczy o tym np. 
choćby ostatnia kontrola świetlic.« 

Wykazała ona, że z istniejących 
świetlic pracuje zaledwie 30 proc, 
przy czym. takie ośrodki, jak np. 
przy CBT, gdzie praca jest prowa- 
dzona systematycznie i według okre- 
ślonego planu, można policzyć na 
palcach. Kontrola ujawniła, że 
wszystkie zarzuty pod adresem łódz- 
kich świetlic zawarte w artykule 
„Głosu Robotniczego“ z dnia 10 
października br. są słuszne i praw- 
dziwe. 

Popularyzacji Planu 6-letniego, o 
którym towarzysz Bierut powiedział, 
że trzeba z nim „zapoznać cały na- 
ród i każdego obywatela, każdego 
robotnika i chłopa, inżyniera i nau- 
zyciela*—prawie że się nie prowadzi, 

jeśli już gdzieniegdzie coś się robi 

tym zakresie, to w oderwaniu od 
joblematyki danego, konkretnego 
pkładu pracy. Tablice przodowni- 
ów, witryny propagandowe i por- 
ety, tablice oszczędnościowe nie są 
ieniane, wskutek czego tracą nie- 

Rz zupełnie na swym znaczeniu. Do- 

yczy to również większości witryn, 


znajdujących się na terenie miasta. 

O stosunku niektórych rad za- 
kładowych do propagandy poglądo- 
wej może świadczyć choćby nastę- 
pujący fakt: plakaty na temat wal- 
ki ze spekulacją nadesłane przez 
Okręgową Radę Związków Zawodo- 
wych do Zakładów im. Róży Luk- 
semburg, leżały tam przez kilka ty- 
godni w magazynie, a rozlepiono je 
dopiero po interwencji przedstawi- 
ciela ORZZ. 


Radiowęzły ograniczają swą dzia- 
łalność do ogłaszania komuhikatów 
administracji i nie posiadają jakie- 
goś stałego przemyślanego planu 
pracy. Gazetki ukazują się od rocz- 
nicy do rocznicy. przy czym wiele 
z nich w ogóle nie odzwierciedla 
życia swego zakładu pracy. 


Liczba zespołów artystycznych w 
porównaniu ze stanem z maja br. 
bardzo obecnie zmalała. Ujawniły to 
m. in. eliminacje w ramach Festi- 
walu Muzyki Polskiej. Nawet w 
tych zespołach, które istnieją. nie 
prowadzi się należytej pracy poli- 
tycznej. Wielu członków zespołów, a 
nawet instruktorów artystycznych 
uważa, że można przez szereg mie- 
sięcy nie organizować żadnych im- 
prez, że cała praca polega wyłącznie 
na przygotowywaniu się do uroczy- 
stych, od czasu do czasu organizo- 
wanych, eliminacji. 


Zespoły powinny być powiązane z 
codziennym Życiem fabryki, ze 
wszystkiini jej oddziałami i robotni- 
kami przez brygady artystyczne, 
których na razie na terenie nasze- 
go województwa w ogóle nie ma. 

Również i skład zespołów winien 
ulec zmianie. Trzeba wciągnąć do 
nich więcej ludzi z produkcji. 


Poważnym hamulcem w pracy 
propagandowej związków zawodo- 
wych jest brak grup prelegentów. 
Według danych związków zawodo- 
wych okręgowych i ORZZ na te- 
renie Łodzi i województwa powin- 


no być około 1,5 tysiąca prelegen- 


tów, ale nikt nie wie, kim są ci lu- 
dzie, kto ich zbiera, kto z nimi pra- 
cuje,- co oni robią itp, A przecież 
każdy prelegent i agitator to żoł- 
nierz walczący o zbudowanie socja- 
lizmu w naszym kraju. Dlatego też 
przy ORZZ, Powiatowych Radach 
ZZ i związkach branżowych winny 
powstać jak najszybciej koła prele- 
genckie, które przy odpowiednim 
planie pracy i szkoleniu staną się 
poważnym orężem w walce o wy- 


Zboże dla PIWA 


Czlonkowie spółdzielni produkcyjnej w Morawcach, pow. kutnowski, prze- 
prowadzają omłoty. Po wymłóceniu, zboże odwiozą do GS w Krośniewicach, 


23 tom dzieł Lenina r a niezwykle 
aktualne znaczenie dla obecnego okre- 
su walki milionów ludzi o pokój prze= 
ciw anglo - amerykańskim  podżega- 
czom do nowej rzezi światowej, Tom 
ten zawiera prace napisane w Szwaj- 
carii w okresie od sierpnia 1916 roku 
do nrarca 1917 roku. 

W pracach tych Lenin rozwinął teo- 
rię i taktykę partii bolszewickiej © w 
zagadnieniach wojny, pokoju i rewo- 
lucji, zastosowany do nowych warun- 
ków historycznych program bolszewic= 
ki w kwestii narodowej, wyłożył teorię 
o możliwości zwycięstwa socjalizmu, 
początkowo w jednym, z osobna wzię- 
tym kraju kapitalistycznym, 

Idee leninowskie, rozwinięte w pra- 
cach zawartych w 23 tomie dzieł, uz- 
brajają masy pracujące świata do wal- 
ki przeciw wojnie imperińlistycznej, o 
sprawiedliwy, demokratyczny pokój, o 
zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, 


* " LJ 


Szereg artykułów („Imperializm a 
rozłam w socjalizmie”, „O odrębnym 
pokoju”, „Zwrot w polityce świato- 
wej” i inne) Lenin poświęca charak- 
terystyce imperializmu, zagadnieniom 
walki przeciwko wojnie imperiali- 
stycznej, przeciwko zdradzie i za- 
przaństwu przywódców partii II Mię- 
dzynarodówki. 

„Trusty amerykańskie są najwyż- 
szym wyrazem ekonomiki imperiali- 
zmu, czyli kapitalizmu monopoli- 
stycznego. W walce o usunięcie kon- 
kurenta trusty nie ograniczają się do 
środków ekonomicznych, lecz ucie- 
kają się stale do środków politycz- 
nych, a nawet kryminalnych! (str, 36). 

Za przykład chociażby mogą po- 
służyć ujawnione ostatnio przed ko- 
misją senacką USA afery, wskazują- 
ce na całkowite zrośnięcie się mono- 
polii aparatu władzy z gangsterskim 
podziemiem 
wyborczej Trumana 


był osławiony 


GŁOS ROBOTN.CZY 


konanie zadań, jakie sstoją przed 
masami związkowców. 


Niedocenianie pracy oświatowej 


Najsłabszym ogniwem w dotych- 
czasowej pracy kulturalno-oświato= 
wej związków zawodowych na na- 
szym terenie jest niewątpliwie pra- 
ca oświatowa. Wystarczy wskazać 
na dwie cyfry, jak — 108 kół Wszech- 
nicy Radiowej na terenie Łodzi i 
województwa, obejmujących 2.000 
słuchaczy i — 79 kursów języka rosyj- 
skiego z 1.616 słuchaczami. Cyfry te 
świadczą o tym, jak nie doceniana 
jest przez nasze rady zakładowe 
praca oświatowa. A przecież od po 
ziomu wiedzy naszego robotnika i 
technika, zależy jego produkcja, a 
tym samym przedterminowe wyko- 
nanie Planu 6-letniego. A przecież 
dzięki znajomości języka rosyjskie- 
g0 nasz robotnik, technik i inżynier 
będzie mógł bezpośrednio korzy- 
stać z doświadczeń nowatorów ra- 
dzieckich i popularyzować te do- 
świadczenia wśród innych. A to jest 
gwarancją jeszcze szybszego tempa 
industrializacji naszego kraju. 


Na podstawie przytoczonych wy- 
żej przykładów trzeba stwierdzić, że 
praca kulturalno-oświatowa w za- 
kładach pracy pozostawia wiele do 
życzenia. Nasuwa się tutaj pytanie: 
przecież dotychczas coś jednak w 
tej dziedzinie zrobiono, bądź co bądź 
pewna ilość świetlic, bibliotek, kół 
Wszechnicy Radiowej i zespołów 
artystycznych istnieje i działa. Czy- 
ja to zasługa? 


Jest to w poważnej mierze osiąg- 
nięcie kierowników świetlic, rza- 
dziej komisji kulturalno-oświato= 
wych, a jeszcze rzadziej rad zakła- 
dowych. 


Przezwyciężyć błędy 
aktywu związkowego 


W aktywie związkowym, nawet 
na szczeblu wojewódzkim, istnieje, 
niestety, jeszcze niekiedy przekona- 
nie, że praca kulturalno-oświatowa 
należy tylko do Wydziału Kultural- 
no-Oświatowego. Kierownictwo nie- 
których PRZZ (np. w  Ozorko- 
wie) uważa, że to wyłącznie „spra- 
wa“ referenta kulturalno - oświato- 
wego, „my zaś mamy swoje spra- 
wy“. Na szczeblu rady zakładowej 
wygląda to w ten sposób, że pracę 
związaną z zagadnieniem kulturalno- 
oświatowym zwala się na komisje 
kulturalno-oświatowe, które gdzie- 
niegdzie istnieją (a w większości 
wypadków źle pracują), albo bezpo- 
średnio na kierownika świetlicy, 
który pozbawiony pomocy, opiera- 
jąc się jedynie na własnych siłach 
i umiejętnościach, „ciągnie“ pracę 
kulturalno -'oświatową. Są to po- 
ważne błędy, które odbiły się z ca- 
łą ostrością na całokształcie tej 
pracy. 


Zagadnieniem pracy kulturalno- 
oświatowej winien się zająć cały 
nasz aktyw „od dołu do góry“, a 
wtedy nie będzie bezczynnych komi- 
sji kulfuralno-oświatowych i wege- 
tujących świetlic. Aby to osiągnąć, 
Okręgowa Rada Związków Zawodo- 
wych.i związków branżowych mu- 
si zaopiekować się komisjami kul- 
turalno-oświatowymi i kierownika- 
mi świetlic. Aktyw oświatowy mu- 
si być szkolony teoretycznie i prak- 
tycznie, zagadnienie pracy kultural- 
no-oświatowej musi być postawione 
przed całym aktywem związkowym 
na porządku dziennym, ale nie w 
punkcie „różne“, tylko jako sprawa 
pierwszorzędnej wagi. Co najmniej 


pie kierował 


( przełom w pracy kulturalnej związków zawodowych 


raz na dwa miesiące każda rada ża- 
kładowa powinna omawiać pracę 
kulturalno-oświatową swego zakła- 
du pracy. Specjalną uwagę należy 
poświęcić w naszych zakładach tzw. 
organizatorom kulturalnym. Każda 
grupa związkowa musi mieć takie- 
go organizatora, Który będzie w gru- 
pracą kulturalno - 
oświatową. On będzie prowadził in- 
formacje polityczne, werbował ludzi 
do zespołów świetlicowych, do czy- 


telnictwa, do nauki, zachęcał do u- 


częszczania na wieczory literackie 
i odczyty, do pisania artykułów do 
gazetki ściennej itp. Trzeba, aby 
anel towarzysza Simki, opublikowa- 
ny w „Głosie Pracy“ w sprawie ak- 
tywizacji organizatorów kulturalno- 
oświatowych został 
analizowany przez nasz cały aktyw 
związkowy. 


Obecnie, po naradzie wojewódz- 
kiej i naradach powiatowych, na 
których omawiano konkretne zada- 
nia na odcinku pracy kulturalno- 
oświatowej w świetle referatu tow. 
Minca, odbywają się podobne nara- 
dy aktywu kulturalno-oświatowego 
we wszystkich zakładach pracy. 
Trzeba, by narady te były bodźcem 
zarówno do dokonania przełomu w 
organizacji pracy kulturalno-oświa- 
towej, jak i do wzbogacenia i rozsze- 
rzenia form tej pracy. Do usunięcia 
dotychczasowych niedociągnięć win- 
na się przede wszystkim zmobilizo- 
wać ORZZ, która ponosi pełną od- 
powiedzialność za ten odcinek pra- 
cy. 


B. ALEKSANDROWICZ 
kierownik Wydz. Kult. i Oświaty ORZZ 


głęboko prze- 


— 


19 lisfopada 1951 r. (Nr 300) 


Bojowe zadania 
korespondentów w akcji skupu 


Trwająca akcja skupu ych kore tym korespondent Lepski z Brużycy 


zboża i żywca jest dla naszych kore- 
spondentów egzaminem ich aktywno- 
ści i dojrzałości politycznej, Kore- 
spondenci winni rozwinąć szeroką 
akcję uświadamiającą wśród chłopów 
o potrzebie terminowej odstawy zie- 
miopłodów do punktów skupu, o 
wielkim znaczeniu tej akcji, która ma 
na celu dostarczenie dostatecznej ilo- 
ści żywności dla klasy robotniczej, 

Trzeba przede wszystkim wykazać 
przodującą rolę organizacji partyjnej 
w skupie, jak to podaje Antoni Ga- 
weł z Wygiełzowa, w pow. łaskim, 
gdzie członkowie partii wzmożoną 
pracą polityczno-agiłacyjną przyczy- 
nili się do wykonania planu skupu 
ziemniaków w 110 proc. 

Poważne zadania w akcji skupu 
mają także gminne rady narodowe. 
O ich pracy winni również pisać ko- 
respondenci. Przykładem dobrej pra- 
cy GRN jest Rossoszyca, w pow. sie- 
redzkim — jak nam podaje Borys 
Całkowicz — gdzie cały aktyw gmin- 
ny brał udział w agitacji, w dopro- 
wadzeriu do świądomości każdego 
chiopa potrzeby planowego, skupu. 

Dużo miejsca w swych koresponden- 
cjach należy poświęcić dobrej pracy 
sołtysów, takich jak Jan Szadkowski 
z* Marianowa Rogowskiego, w pow. 
brzezińskim, nauczycieli, jak Kazi- 
mierz Wesoły z Wygiełzowa, w pow. 
łaskim,  pelnomocników, jak -Józef 
Wieczorek z Gorzkowice, pow. piotr- 
kowskiego i wielu innych aktywistów 
partyjnych i bezpartyjnych, którzy 
wvrośli w tej akcji. 

Nie wolno zapominać, że w obec- 
nej sytuacji wróg klasowy będzie wy- 
korzystywał "każdą sytuację, aby 
szkodzić, sabotować czy też opóź- 
niać dostawę zbóż. Sygnalizował o 


Wielkiej, pisząc o wzbogaconej sklepi- 
karce — kułaczce Kazimierze Rusz- 
kowskiej, która, mimo iż zboże omłó- 
cita, złośliwie ociągała się ze sprze- 
dażą swych ziemiopłodów państwu. 


Jedną z form walki kułaka jest 
wroga plotka, która często trafia do 
przekonania mniej uświadomionym 
chłopom, Korespondenci muszą wy- 
dać zdecydowaną walkę wszelkim 
próbom wrogiej propagandy wzoru- 
jąc się na słowach towarzysza Bie- 
ruta, który powiedział; w.„Należy 
nie tylko pędzić precz tych łajdaków, 
ale aktywnie z nimi walczyć... Tak 
postępuje korespondent Wacław Wil- 
czak z Wysokiennic, pow. skiernie- 
wickiego, który nie tylko własnym 
przykładem w terminowej odstawie 
przoduje w swojej gromadzie, ale bę- 
dąc  agitatorem zwalcza, wszelkie 
przejawy wrogiej propagandy. 

Tocząca się obecnie akcja skupu 
wymaga w dalszym ciągu bojowej po- 
stawy naszych  korespogdentów i 
wszystkich aktywistów partyjnych i 
bezpartyjnych, pełnomocników, agita- 
torów, członków rad narodowych i 
organizacji masowych, sołtysów, .$- 
krętarzy organizacji gromadzkichĄ i 
innych, którzy również powinni słać 
się korespondentami i pisać do re- 
dakcji o swych osiągnięciach, o do- 
strzeżonych brakach i niedociągnię- 
ciach w tej wielkiej pracy. 

Tak pojmując swe zaszczytne obo- 
wiązki — korespondenci i tym razem 
nie zawiodą pokładanego w nich za- 
ufania i staną się poważnym, pomoc 
nym czynnikiem wpływającym na 
całkowite i terminowe wykonanie 


planu skupu. 
; ZYGMUNT RUTA 


Jak kapral Różycki przekonał swego ojea 


Szybko minęły pierwsze dni urlo- 
pu. Do rodzinnej chaty kaprala 
Stefana Różyckiego w _ Pasłocinie 
schodzili się krewni, sąsiedzi, zna- 
jomi z gromady, a nawet okolicz- 
nych wiosek. Nie było końca pyta- 


niom: „A jak tam w wojsku? Jak 


w Warszawie?“ Stefan opowiadał o 
swych kolegach, o ulubionych do- 
wódcach, o tym, jak serdecznie wi- 
tała ludność warszawska żołnierzy, 
powracających z letnich obozów. 
Z dumą mówił o Warszawie, w bły- 
skawicznym tempie dźwigającej się 
z ruin i przeobrażającej w piękne, 
nowoczesne miasto, 

Nie trzeba było wiele czdsu na to, 
by kapral Różycki zrozumiał, że 
wroga kułacka propaganda dotarła 
i do jego gromady, nie omijając na- 
wet rodzinnego domu, Raz nawet 
doszło do ostrej wymiany słów mię- 
dzy ojcem ła synem, 


* * * 


Według gminnego planu Różycki 
powinien odsprzedać państwu 18 
kwintali zboża. Odwiózł 4,5 -kwin- 
tala. — Mogę sprzedać państwu ję- 
szcze 5,5 m., i to z górą — stwier- 
dził — Więcej ani kilograma. 

Stefan wie, że ojciec może wyko- 
nać plan. I to go właśnie najbar- 
dziej zabolało. 

— Mamy 6 ha ziemi, na 3,5 zasiał 
ojciec żyto i pszenicę, a więc przy 
wydajności 15 kwintali z ha żyta i 
12 kwintali z 1 ha pszenicy można 


bez krzywdy sprzedać państwu 18 
metrów zboża, 

Stary początkowo kręcił się nie- 
spokojnie, rzucał synowi niechętne 
spojrzenia i. próbował oponować, 
lecz ten dowodził dalej: 

— Słyszałem, że w sąsiedniej gmi- 
nie Jan Mojrzych, małorolny, sprze- 
dał państwu ponad plan 3 metry 
zboża, Ojcze, rozumiecie, że jeśli. ta- 
ki biedny chłop mógł się na to zdo- 
być i, jak sam twierdził, rodzina 
zupełnie nie ucierpi z tego powodu, 
to wy, średniak, nie wywiążecie się 
ze swej powinności wobec państwa? 

Opowiadał o nowym wspaniałym 
budownictwie polskim, wielkich o0- 
biektach Planu  Sześcioletniego: o 
Nowej Hucie, cementowni „Odra“, o 
potężnej fabryce w Wizowie.. Tłu- 
maczył ojcu, że zatrudnieni tam są 
właśnie przede wszystkifń ludzie ze 
wsi, którzy uzyskują w ten sposób 
nowy zawód. Mówił o pomocy, z 
którą państwo nasze zawsze śpieszy 
chłopom podczas siewu. y 

Na twarzy starego odbijało się 
jeszcze wahanie, lecz znikła już nie- 
chęć. Choć próbował jeszcze prze- 
ciwstawiać synowi różne własne 
argumenty, opór jego słabł powoli. 

A Stefan opowiadał teraz o tym, 
jak wielkie zmiany zastał w rodzin- 
nym Pasłocinie, Oto obie Wójcików- 
ny chodzą do gimnazjum. Kształcą 
się w liceum: młody Brzozowski, 
Kołodziejczyk, Banaścik, Sławków- 
na, Kończyk i inni. 


- Oręż w walce przeciwko imperializmowi 
(23 tom dzieł W. I. Lenina) 


gangster _ Pandergast. Nowojorski 
gangster Joe Adonis ma w kieszeni 
m. in, kandydata na prezydenta USA, 
Dewey'a, i śdy tego zapytano, jak to 
się stało, że taki gangster mógł nań 
wpływać, Dewey odpowiedział: „W 
naszych warunkach człowiek z peł- 
nym pugilaresem, wszystko jedno czy 
jest to bankier, przemysłowiec, czy 
gangster, ma nieodpartą wymowę”. 

O takich to metodach i takich lu- 
dziach, rządzących w krajach impe- 
rialistycznych pisał Lenin: Ta garst- 
ka — „rozwinęła monopole do kolo- 
salnych rozmiarów, otrzymuje setki 
milionów, jeśli nie miliardów zysku 
nadzwyczajnego, siedzi na karku wie- 
lu setek milionów ludności innych 
krajów, walczy między sobą o po- 
dział szczególnie bogatego, szczegól- 
nie tłustego, szczególnie mało kłopo- 
tów nastręczającego przy swej eks- 
ploatacji łupu” (str. 119). 

Lenin nawoływał do bezwzględnej 
walki z oportunistami — demoraliza- 
torami ruchu robotniczego — pod- 
kreślając. że bez zdecydowanej, bez- 
względnej walki z nimi na całej linii 
„nie może być mowy ani o walce z 
imperializmem, ani o marksizmie, ani 
o socjalistycznym ruchu robotniczym” 
(str. 123). ' 

Gniewne słowa Lenina, wypowie- 
dziane 30 z górą lat temu, brzmią 
tak, jak gdyby zostały wypowiedzia- 
ne dziś, 

"Prawicowi socjaliści francuscy, an- 
gielscy, niemieccy itd, jak: Moch. 
Attlee, Morrison, Schumacher głoszą 
wspólnotę interesów klasy robotni- 
czej z kapitalistami j z krwiożerczym 


Oto szefem “propagandy | imperializmem amerykańskim, Są oni 


zwykłym zbiorowiskiem zdrajców rx- 


chu robotniczego; zaciekłych wrogów 
pokoju, ośrodkiem szpiegowskim w 
służbie wywiadów amerykańskiego i 
angielskiego, Szczególną rolę w sa- 
botażu, szpieśostwie i jawnej dywer- 
sji w ruchu robotniczym wyznaczyli 
imperialiści anglo-amerykańscy troc- 
kistowskiej bandzie Tifa, która w 
swoim kraju, wyzwolonym dzięki po- 
mocy Armii Radzieckiej z jarzma hi- 
tlerowskiego i rodzimej reakcji, przy- 
wraca kapitalizm, zamieniając Jugo- 
sławię w bazę agresji amerykańskiej. 


W szeregach podżegaczy wojen- 
nych i pachołków  anglo-amerykań- 
skiego imperializmu znajdują się emi- 
śracyjni zdrajcy narodu polskiego, 
„socjaliści spod znaku Zaremby i 
Arciszewskiego.  Zaślepieni -nienawi- 
ścią do ludu polskiego budującego 
fundamenty socjalizmu i zaprzedani 
jego śmiertelnym wrogom: imperiali- 
stom anglosaskim i ich zachodnio- 
niemieckim hitlerowskim najmitom, 
zdrajcy ci pragnęliby zaprzedać nasz 
kraj w niewolę imperializmu, | 

Stojąc na straży pokoju, Związek 
Radziecki nigdy nie lekceważył nie- 
bezpieczeństwa wojny, umacniał siły 
zbrojne kraju Rad, aby w wypadku 
napaści spotkać agresora w pełnym 
uzbrojeniu, 

„Agresorzy chcą oczywiście — po- 
wiedział towarzysz Stalin w udzielo- 
nym ostatnio wywiadzie korespon- 
dentowi „Prawdy” — ażeby Związek 
Radziecki był bezbronny w wypadku 
ich napaści na Związek Radziecki. 
Ale Związek Radziecki z tym się nie 
zgadza i sądzi, że agresora należy 
spotkać w pełnym uzbrojeniu”, 

Nauki Lenina o wojnie imperiali- 
stycznei. zawarte w 23 tomie, roz- 


winięte w genialnych pracach towa- 
rzyszą Stalina, są 
orężem mas pracujących ćałego świa- 
ta w walce o zwycięstwo sił pokoju 
i postępu przeciwko siłom wojny 
i reakcji, - 


i 


* 
* * 


W szeregu artykułów, które weszły 
do 23 tomu („O rodzącym się kie- 
runku  „imperialistycznego ekonomi- 
zmu', „Odpowiedź P. Kijewskiemu 
(J. Piatakowowi)”, „O karykaturze 
marksizmu i o „imperialistycznym 
ekonomizmie”) Lenin rozwija pro- 
gram partii bolszewickiej w kwestii 
narodowej, 

Lenin i Stalin stworzyli podwaliny 
nauki o rewolucji narodowo-kolonial- 
nej, traktując ją jako część rewolucji 
socjalistycznej, Wskazali oni miano- 
wicie, że całkowite rozwiązanie za- 
gadnienia narodowego, dążeń wy- 
zwoleńczych narodów, przynosi jedy- 
nie rewolucja socjalistyczna, 

Leninizm powiązał kwestię narodo- 
wą z zagadnieniem wyzwolenia kolonii 
spod jarzma imperializmu, rozszerzył 
kwestię narodową, proklamując pra- 
wo uciskanych narodów w krajach 
zależnych į koloniach do oddzielenia 
się od uciskających je państw impe- 
rialistycznych, do samodzielnego bytu 
państwowego. ; 

Lenin podkreśla, Że proletariat, 
którego misja d:'ejowa polega na 
zniesieniu wszelkiego ucisku i wyzy= 
sku, nie może pozostać obojętny wo- 
tec ucisku narodów przez inne. Par- 
tia i proletariat winny ze. wszystkich 
sił popierać ruch narodowo-wyzwo- 
leńczy w koloniach i krajach zależ- 
nych przeciw jaramu imperialistycz- 
nemu, 


` 


ł 


Genialny współtwórca  bolszewie- 


niezwyciężonym , kiego programu w kwestii narodowej, 


towarzysz Stalin, mówi: „Istnienie 
kapitalizmu bez ucisku narodowego 
tak samo/ nie daje się pomyśleć, jak 
nie da się pomyśleć istnienie socjali- 
zmu bež wyzwolenia narodów uciska- 
nych, bęz wolności narodowej”. 
Rozwój wydarzeń w ostatnich dzie- 
siątkach lay w pełni potwierdził ge- 
nialne tezy I,enina—Stalina, Imperia- 
liści Stanów “Zjednoczonych i Wiel- 
kiej Brytanii pọ II wojnie światowej 
wzięli na siebie rolę awangardy i 


głównej ostoi ) światowej reakcji. 
Szczególnie drapłeżna jest. imperia- 
listyczną burżuazja amerykańska, 


która w swym dążęniu do zawładnię- 
cia światem brutąlnie depce prawa 
narodów, stosując ( zbrodniczą polity- 
kę przemocy i ucięku narodów. 
Suwerenność narfodowa krajów u- 
zależnienych od najsilniejszego pań- 


stwa _imperialistyczńego — Stanów 
Zjednoczonych stała sħe fikcją. Bazy 
amerykańskie rozrzuchne są po 


wszystkich krajach zależrhych od mo- 
nopolistów USA,  stwyarzając w 
nich stan faktycznej okupalcji, 

Dzieje się to pod obłudnym* hasłem, 
rzuconym w 1946 r. przez Chuńrchilla 
o „zjednoczeniu Europy", podchwy- 
conym skwapliwie przez socjaldemko- 
kratów Bluma i Bevina, Spaakąj, 
Schumachera, Oni to, co sformułowaj 
najjaskrawiej Blum, szerzyli i szerze 
teoryjkę, że w obecnym okresie na 
leży ograniczyć suwerenne prawa na 
rodów, co oznacza w praktyce za 
przedanie własnej ojczyzny w służbę 
interesów  monopolistów amerykań 
skich, 

Dokąd prowadzi oportunizm i ośd- 


— Z naszej wsi — dowodził — 
wyszło w ciągu tych ostatnich lat 
trzech nauczycieli į jeden inżynier. 
To wszystko daje nam państwo. 

* * * 

Do końca urlopu pozostało jeszcze 
kilka dni i kapral Różycki postano- 
wił przez pozostały okres swego 
pobytu pracować? rzetelmie nad 
uświadomieniem ojca i całej ro- 
dziny, 

Podobnie jak śnieg taje pod ożyw- 
czymi promieniami wiosennego 
słońca, tak nieufność i niechęć ojca 
stawała. się z każdym dniem coraz 
mniejsza. Stary Różycki patrząc roz 
miłowanym wzrokiem na swego sy- 
na, który będzie oficerem Wojska 
Polskiego, przypomniał sobie włas- 
ną młodość, gdy on, młody chłopak, 
tęskniący do wiedzy i nauki musiał 
paść krowy u miejscowego dzie- 
dzica, 

W umyśle starego dojrzewało po- 
woli mocne postanowienie: — Jutro 
skoro świt pojadę ze zbożem do 
punktu skupu. Wymknę się cicho 
z chałupy, gdy syn będzie spał, Zro- 
bię mu niespodziankę. Dołożę kilka 
worków ponad plan. z 

A co, nie stać mnie na ,to? 

* * * 

W dwa dni potem kapral Stefan 
Różycki wyjechał z Pasłocina. Twarz 
jego promieniała radością i szczę= 
ściem. Był dumny zę swego ojca, 
którego udało mu się przekonać, 
Stary Różycki zrozumiał obowiązek, 
ciążący na nim, jako obywatelu 
Polski Ludowej. i 

S. B, 


stępstwo od nauki Lenina — Stalina 
w kwestii narodowej pokazuje dobit- 
nie zdrada narodowa Tito, który kraj 
wyzwolony przy pomocy Armii Ra- 
dzieckiej zakuł z powrotem w jarz- 
mo niewoli imperializmu angle-ame- 
rykańskiego, Czujność i wierność 
teorii leninowskiej ustrzegły naszą 
ojczyznę od śmiertelnego niebezpie- 
czeństwa titoizmu, do którego chcieli 
poprowadzić partię i klasę robotni» 
czą Gomułka i Spychalski. 

Burżuazyjne teorie nacjonalistycz= 
ne i rasowe głoszą, że walka ras i 
narodów, wrogość narodów i ucisk, 

odwieczne prawo historii. Mar- 
ksizm — leninizm i praktyka ZSRR 
zdemaskowały te teorie i przesądy, 
zadały im śmiertelny cios, 


Leninowsko-stalinowska polityka na- 
rodowościowa, która zwalcza wszelki 
ucisk narodowy i realizuje hasło sa- 
mostanowienia narodów, sprawiła, że 
Polska dwukrotnie otrzymała wol- 
ność z rąk zwycięskiego proletariatu 
rosyjskiego. 

Historia pokazała, jaką siłę brater- 
stwa reprezentują narody zjednoczo- 
ne „dobrowolnym porozumieniem, so- 
lidarnością mas pracujących przeciw- 
ko wyzyskiwaczom”. (Lenin), Kraje 
demokracji ludowej Europy i Azji, 
zespolone braterską więzią ideową z 
Krajem Zwycięskiego Socjalizmu, bu- 
dują siłę i szczęśliwą PRZY swej 
ojczyzny w oparciu o przyjaźń Związ- 


ku Radzieckiego. Wilcze prawo nie- ' 


nawiści i przemocy silnego nad sła- 
bym zostało zastąpione współpracą, 
% której słabszemu pomaga. silny, 
niezwyciężony Związek Radziecki i 
współtwórcą rewolucyjnej teorii na- 
rodowej, towarzysz. Stalin. 

Dzięki tej właśnie pomocy może- 
my dziś pewnie i śmiało przezwycię* 
żać trudności, budować Polskę socja- 


listyczną. 
| STEFAN KAŁUSKI 


28 fistopada 1951 r. (Nr 300) 
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„Ideologia“ andersowska prowadzi do bandytyz 
YZ O 2 YO" eem a YA CE TE OE TY 0 O TOT w A ZE Y e M 


„Orlęta Andersa”— przed Sąd 


Pierwszy dzień. procesu zbrodniczej szajki w Ozorkowie: 


zapowiedziany na sobotę 17 b, m. 


FOJe SH TEAT WN TW 


| W dalszym ciągu oskarżony Łu- 


proces członków bandy „Orlęta An-|czak zeznaje o szczegółach bestial- 
dersa' wzbudził ogromne zaintere- | skiego morderstwa dokonanego w 


sowanie wśród mieszkańców Ozor- 
Już na kilka godzin 


kowa i okolic. 


Aleksandrii na 6 ludziach. 


Prok.: Kto. proponował dokonać 


przed rozpoczęciem procesu salę ki-|napadu na restaurację w Aleksan- 
noteatru „Ludowego“ zapełniły setki|drii? 


ludzi. Przybyły stare i młode prząd- 
ki i tkączki Ozorkowskich  Zakła- 
dów Bawełnianych, Wełnianych, 0- 
raz robotnice Zakładów  Odzieżo- 
wych. Przybyły, by przypatrzeć się 
ludziom, którzy woleli uprawiać 
mord i rabunki, wieść: NE? ży- 
cie, na wzór amerykańskich dżolle- 
rów, zamiast uczciwie 
Przyjechali chłopi z bliskich i dale- 
kich wiosek, by podziękować wła- 
dzom bezpieczeństwa za szybkie i 
sprawne zlikwidowanie bandy, nę- 
kającej gromady woj. łódzkiego od 
szeregu tygodni, Ci zaś, którzy nie 
mogli pomieścić się w obszernym 
budynku kinoteatru, zalegali pobli- 
skieggjlice i place, przysłuchując się 
przi głośniki  przebiegowi roz- 
pr 

ARE oskarżenia zarzuca Janowi 
Kuberze, Włodzimierzowi Wożźniako- 
wi, Zdzisławowi Witasiakowi i Zyg- 
muntowi Łuczakowi organizowanie 
bandy  terrorystyczno - dywersyj- 
nej pod nazwą „Orlęta Andersa“, 
Banda ta miała za zadanie kontak- 
tować się zambasadą USA oraz do- 
konywać aktów sabotażu na obiekty 
państwowe, napadów rabunkowych 
na placówki państwowe, i na funk- 
cjonariuszy MO, 

W ciągu dwóch miesięcy — wrześ- 
nia i października b. r. — „Orlęta 
Andersa“ dokonały szeregu napa- 
dów z bronią w ręku na funkcjona- 


riuszy MQ, sklepy GS oraz zamor- | 


dowały 6 ludzi w celach rabunko= 
wych w Aleksandrii koło Zgierza. 
Akt oskarżenia zarzuca równieź 
członkom bandy planowaną uciecz- 
kę zagranicę. która miała się odbyć 
po uprzednim sterroryzowaniu za- 
łogi samolotu w Szczecinie. 


BYŁY POLICJANT OBOZOWY 
NIEMCZECH ZACHODNICH — 
CZŁONKIEM BANDY 


w 


Jako pierwszy zeznawał Zygmunt 
Łuczak, Jest to były policjant obo- 
zowy w, strefie anglosaskiej w 
Niemczech Zachodnich, instruowany 
i wychowany pod kierunkiem an- 
gielskiego komendanta policji Do 
kraju powrócił Łuczak dopiero w 
1946 roku. Łuczak przechowywał 
starannie pistolet w oczekiwaniu na 
„sprzyjające“ okoliczności. Pracował 
w przedsiębiorstwie budowlanym w 
Brzezinach, gdzie jako monter 
hydraulik zarabiał 1200 zł miesięcz- 
nie. i 

Jak zeznaje Łuczak, do bandy 
wciągnął go oskarżony Zdzisław 
Witasiak, który wiedząc o przecho- 
wywaniu przezeń broni, zapropono- 
wał mu udział w organizacji „Orląt 
Andersa". i 

Przew,: Jakie cele i zadania sta- 
wiała sobie organizacja? 

Osk.: Akcje sabotażowe, napady 
na funkcjonariuszy Władz bezpie- 
czeństwa, oficerów Wojska Polskie- 
go, oraz na państwowe i spółdzielcze 
placówki handlowe, 

Prok,; Gdzie oskarżony był zatru- 
dniony w Niemczech Zachodnich? 

Osk.: W policji obozowej. 

Prok.: Kto się nią opiekował? 

Osk.: Angielski komendant 
Icji. 

Prok.: Czy oskarżony słuchał au- 
dycji zagranicznych? 

Osk.: Tak. Bywałem u Witasiaka, 


po- 


pracować. | 


Osk.: Ja, 

Prok,: Dlaczego wybraliście Alek- 
sandrię? 

Osk.: Przed. dwoma 


laty dokonał 


bera, Woźniak, 

tam napadu „Czarny Orzeł“, Warun- 
ki są fam sprzyjające. Restauracja 
znajduje się poza miastem, 
Oskarżony Łuczak opisuje dro- 
biazgowo przebieg ohydnego mordu, 
dokonanego w Aleksandrii. Po nie- 
udanym zamachu na sklep komiso- 
|wy MHD w Łodzi, bandyci posta- 
|nowili za wszelką cenę zdobyć pie- 
| niądze, Na propozycję Łuczaka uda- 
|li się do oddalonej od miasta re- 
stauracji Steglińskiego w Aleksan- 
jdrii. W restauracji znajdowali się 
dwaj furmani wiejscy oraz robot- 
nik rolny Jan Pędzimąż, którego go- 
spodarz wysłał po papierosy. Jak 
zeznaje oskarżony Łuczak — był to 
| licho ubrany człowiek. 

W pewnęj chwili bandyci sterro- 
ryzowali bronią obecnych, 

— Prowadź do kuchni — zwrócił 
{się Kubera do restauratora, Po 
drodze zapytał Steglińskiego, czy 
ktoś jeszcze mieszka w domu. Usły- 
szawszy potwierdzającą odpowiedź, 
Kubera rozkazał Steglińskiemu za- 
pukać do mieszkania lokatora i po- 
| prosić o otworzenie drzwi. W domu 
restauratora mieszkał chorąży MO 
tow, Darmoch z żoną i dwojgiem 
dzieci. Ukończywszy służbę — Dar- 
moch udał się na odpoczynek. Spał 
już głębokim snem, gdy obudziło go 


pukanie i znajomy głos Steglińskie-; 


| go, Otworzył, Stał w nocnej koszuli, 
W jego piersi skierowane były lufy 


bandyckich rewolwerów. Kubera 
polecił wprowadzić restauratora, 


furmanów j Pędzimęża. W tym mo- 
mencie oskarżony Woźniak wycią= 
gnat z kieszeni marynarki Darmo- 
|cha plik papierów. Na ziemię upat 
dła legitymacja służbową Darmo- 
cha. Kubera dowiedziawszy się, że 
| est milicjantem strzelił mu prosto 
w twarz. Żona Darmocha usiłowała 
rzucić się mężowi na pomoc, lecz 
kula rewolwerowa Kubery przeszy- 
ła jej głowę, W tej samej sekundzie 
bandyci wystrzelili w głowy Stegliń- 
skiego, furmanów oraz Pędzimęża. 


Ten ostatni ciężko raniony dawał 
jeszcze słabe oznaki życia. Wów- 


czas podszedł do niego Kubera i 
z zimną krwią zawodowego morder- 


gdzie słuchaliśmy „Głosu Ameryki",|cy wycelował kulę prosto w głowę 


„Wolnej Europy“ i „BBG“. 


swej ofiary. 


Do 20 bm. zakłady pracy 


powinny pobrać bon 


Od soboty, 17 listopada, oddziały 
handlu przy  prezydiach dzielnico- 
wych rad narodowych rozpoczęły: 
wydawanie zakładom pracy bonów 
mięsno-tłuszczowych na miesiąc gru- 


dzień, Wydawanie bonów przebiega 


na ogół sprawnie, jednak pracownicy 
oddziałów handlu mają wiele kłopo- 
tu z instytucjami, które w wykazach 
podają niewłaściwe klasyfikacje ka- 
tegorii bonów. Należy również pa- 
miętać o tym, że upoważnienie do 
odbioru bonów musi być podpisane 
przez dwie uprawnione osoby. 

Dzisiaj w oddziałach handlu DRN 
w godz. od 9 do 13 bony miesno- 
tłuszczowe odbierają: uspołecznione 
zakłady pracy ; instytucje 'zatrudnia- 
jące od 200 do 1,000 pracowników. 

Uspołecznione zakłady pracy i in- 
stytucje zatrudniające do 200 pracow- 


Studium Naukowe TWP 


W. Łodzi zostało otwarte I Studium 
Naukowe * Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, którego. program obe! 
muje wykłady z dziedziny marksizmu- 
leninizmu, historii Polski, przyrody, 
nauki o Polsce i świecie współcze- 
snym. Program i wykłady oprącowa- 
ne zostały przez kolegium naukowe, 
w skłąd którego weszli wybitni pro- 
fesorowie wyższych uczelni w Łodzi. 

Wykłady odbywać się będą w cią- 
gu 4 miesięcy, w każdą niedzielę, w 
godz, od 9 do 13, w sali wykłądowej 
nr 28 Instytutu Historycznego, przy 


UŁ, ul. Lindleya 3, 


USZAMK WS c LS a. E 


y mięsno-tfuszczowe 


, ników odbierają bony w godz, od 14 
| do 19. 

| Zakłady pracy zatrudniające ponad 
1.000 pracowników odbierają bony 
w Wydziale Handlu ul. Roosevelta 15 
— w godz, od 9 do 18. 

„ Bony mięsno-tłuszczowe wydawane 
jbędą do dnia 20 Kstopada włącznie. 


| 29 listopada 
IX sesja 

Rady Narodowej 
m. Łodzi 


29 listopada br, o godz. 16, od- 
będzie się w sali Państwowego 


Liceum Pedagogicznego, przy ul. 
Wólczańskiej 171 c, IX sesja Rady 
| Narodowej m. Łodzi, 
||. Porządek dzienny przewiduje 
między innymi sprawozdanie z 
przyjmowania skarś i zażaleń, 


sprawozdanie Wydziału Oświaty z 
akcji kolonii letnich, zatwierdze- 
nie instrukcji dla Komisji Handlu, 
Gospodarki Komunalnej i Miesz- 
kaniowej oraz Komisji Pracy i 
Pomocy Społecznej, 


za w Z O ZE ZE O 


Dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastepują- 
ce apteki: Limanowskiego 1, Piotr- 
kowska 25, Piotrkowska 193, Łagiew- 
nicka 120, Piotrkowska 307. Narutówi= 
cza 42, Gdańska 90, Armii Czerwó- 
nej 8, Srebrzyńska 67 Al. Kościusz- 
„ki 48 

A 


| 
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mu i mordu ! 


— Trup nie zeznaje, trup nie po- ] 


em Wojskowym 


-> 


tmików kolejowych jest słuszne i 


znaje — oświadczył cynicznie swym |zgodnę z sumieniem: andersowskim. 


kolegom, ocierając zbroczone krwią 
ręce. 

Po zamordowa 
wie bandy udali 


niu 6 osób, członko- 

się do Łodzi, do 
domu Witasiaka, gdzie, uraczywszy 
się wódką przysięgli na wierność 
organizacji, całując zbroczone krwią 
pistolety, Tu też nadali sobie pseu- 
donimy. I tak herszt szajki bandyc- 


| 


Zbrodniarze „Orlęta Andersa'* — na ławie oskarżonych, Siedzą od lewej: Ku- 
tyłu Witasiak, Łuczak. 


kiej Jan Kubera otrzymał pseudo 
„Stalowy, Włodzimierz Woźniak — 
„Groźny“, Zygmunt Łuczak — „Nie- 
ugięty', a Zdzisław Witasiak — „Bi- 
je pobażnie”.. 

Herszt szajki „Orląt Andersa“ 
Jan Kubera — jak zeznaje Łuczak 
— chwalił się, że dla niego zabić 
człowieka, to jakby zjeść kartofel. 


ANDERS — PATRON MORDU 
I ZBRODNI 


Z napiętą uwagą sąd i obecni na 
rozprawie  przysłuchują się zezna= 
niom następnego oskarżonego—Jana 
Kubery, zaiożycięla i ideologa ban- 
dy „Orląt Andersa". 

Jest to wysoki szatyn o powol- 
nych, lecz stanowczych ruchach. Ze- 
znania jego pełne cynizmu, przepo- 
ione są głęboką nienawiścią do na- 
szej oj ny. Natchnienie do zbto- 
dni czerpał z radiostacji amerykań- | 
skich: oraz z Lońdynu, gdzie starszy 
jego brat służy w szeregach Ander- 
sa. Brat jego — nawiasem mówiąc 
— zamordował swego ojca ' jeszcze 
w 1937 roku'w Łodzi. 

Oskarżony Tan Kubera już w 1948 
roku, prącując w cegielni rzucił ce- 
lowo olbrzymi kamień do miesza- 
dia, powodując zahamowanie pro- 
dukcji. Za sabotaż skazany był na 3 
lata więzienia. W sieradzkim wię- 


gą 


sa 


Prok.: Oskarżony pragnął rozrostu 
rganizacji? 

Osk.: Pragnąłem należycie rozwi- 
jać organizację. 

Prok.: A do czego miała 
broń? 

Osk.: Do celów, jakie organizacja 
uważać będzie za wskazane. 


służyć 


W tym miejscu następuje kon- 
frońntacja oskarżonego z Wożźnia= 


kiem i Witasiakiem, którzy stwier- 
dzają, że Kubera liczył na powrót 
Andersa, a wówczas on byłby „wiel- 
kim“ człowiekiem i dlatego mordy 
oraz rabunki miały służyć, jako cor- 
pus delicti „Orląt'*. 

Prokurator do oskarżonego Woź- 
niaka: Dlaczego Kubera pytał swe 
ofiary czy należą do partii? 

Osk. Woźniak: Bo on nienawidzi 
partyjnych ludzi. 


f PLANY 
DALSZYCH PRZESTĘPSTW 


Po krótkiej przerwie sąd przystą- 
pił do przesłuchania oskarżonych 
Woźniaka i Witasiaka. 

Osk. Włodzimierz Woźniak, daw- 
ny członek bandy „Lalki“ zasądzo- 
ny był za udział w zbrojnych napa- 
dach na 12 lat więzienia. Państwo 
Ludowe skróciło mu karę do lat 4. 
W ten sposób Woźniak odzyskał 
przed 8 miesiącami wolność, odsia- 
dując zaledwie 4 lata, Otoczony 0- 
pie i pómocą państwa otrzymał 
natychmiast pracę w Przedsiębior- 
stwie Robót Kolejowych w charak- 
terze magazyniera. Zarabiał 1000 zł 
miesięcznie. Na utrzymanie siebie i 
żony — jak stwierdza — zarobek 
był wystarczający. 

Lecz Woźniakowi było to za mało. 
On pragnął żyć całą gębą — pić 
wódkę, zabawiać się z „kobietkami*, 
jeździć taksówkami itp. Razem z 
Kuberą mieli też inne plany, plany 
zdradzieckie i antynarodowe. 

— Mieliśmy zamiar zeznaje 
oskarżony Wożniak —s=wyjechać za- 
granicę, lecz wpierw należało doko- 
nać wielkich rzeczy. 

Prok.: Jakich mianowicie? 

Osk.: Napaść na przykład na 
strażników WOP, sterroryzować ich, 


ka 


ną 


|zmusić do przejścia granicy, a po- 


tem zgłosić się z je 
mocarstwa, 
Planowaliśmy też 
załogę samolotu w Szczecinie i 
jechać do Szwecji. i : 
Zeznania następnego oskarżonego 
Zdzisława Witasiaka ujawnidy całą 
głębię antypolskiego i antynarodo- 
wego oblicza zdegenerowanych wy- 
rzutków społeczeństwa. Ten młody 
człowiek, pracując na budowie w 
Brzezinach w charakterze kierowni- 
ka sekcji hydraulicznej zarabiał po- 


ńcamj u obcego 


sterroryzować 
wy- 


W pierwszym rzędzie . przepelnionej 
zamordowanych: Czesława Augustyniak 
ocalałym synkiem zamorodowanych, D. 

da Kaźmierczak, 


zieniu zapoznał się z byłym człon- 
kiem bandy. „Lalki“, Włodzimie- 
rzem Wożniakiem. Uplanowali oni 
tam utworzyć. bandę dywersyjno - 
sabotażową, która przy pomocy am- 
basady USA miała wysługiwać się 
panom z Wall = Street. Tam też po- 
stanowili nadać organizacji nazwę 
„Orlęta Andersa“, 

Natychmiast po wyjściu z więzie- 
nia przeszli od słów do czynów. Ku- 
bera wraz z Woźniakiem upilanowa- 
li napad na kasjerkę przedsiębior- 
stwa kolejowego, która woziła po- 
bory dla robotników. Napad się nie 
udał dzięki niesprzyjającym okoli- 
cznościom. W następnej kolejności 
Kubera, dowodząc szajką, dokonał 
kilkakrotnych napadów na funkcjo- 
na zy MO, których. po sterrory- 
zowaniu rozbrajał. Zdobyta broń 
miała służyć do popełniania dal- 
szych przestępstw. 

Z głębokim oburzeniem słuchają 
zebrani cynicznych zeznań oskarżo- | 
nego o, szczegółach bestialskiego za- 
mordowania rodziny chorążego MO 
Darmocha, oraz róbotnika rolnego 
Pędzimęża. ` 

Oskarżony Kubera, składa 
winę na oskarżonego Wożniaka. 
"Prok.: Dlaczego oskarżony napadł 
na restaurację, mordując właścicie- 
la i klientów? 


całą | 


Osk.: . Gdybym był wiedział, że 
jest to inicjatywa prywatna, nie 


byłbym tego uczynił. 

Prok.: Dlaczego oskarżony uważa, 
że na inicjatywę prywatną nie na- 
leży dokónywać napadów? 

Osk.: Bo żyją z pracy rąkt!) 

Zajadły wróg Polski Ludowej — 
Jan Kubera postępuje w _ sposób, 
według jego myśli, zgodny z antylu- 
dową „ideologią“ andersowską. W- 
waża on, że rabowanie miesięcznych 
»oborów przeznaczonych dla robo- 


| 


publicznością sali znajdują się rodziny 
wraz z małym Jerzykiem Darmochem, 
Lliaszczyk, Józefa Wojtczak i Wans 


nad 1500 zł miesięcznie. Jako kawa- 
ler mógł wspaniale żyć ze swoich 
zarobków. Jednak Witasiak, wsłu- 
chany codziennie w audycje radio- 
we BBC i „Głosu Ameryki“, za- 
pragnął użyć rozkoszy „amerykań- 
skiego stylu życia”. 

— Zadaniem organizacji — zeznał 
oskarżony Witasiak — było wysa- 
dzać w powietrze parowozy; doko- 
nać napadów na funkcjonariuszy 
państwowych itp. 

Prok.: Jakie jeszcze mieliście 
zamiary? 1 

Osk,: Włodek (Włodzimierz Wożź- 
niak) miał w projekcie wysadzanie 
magazynów wojskowych. 

Prokurator do oskarżonego Woż- 
niaka: Kto mówił o niszczeniu ma- 
gazynów i transportu? 

Oskarżony Woźniak: — Mówił o 
tym Kubera. On chodził nawet oglą- 
dać magazyny. Przecież był juź raz 
karany za sabotaż i chciął nadal 
kontynuować swą robotę. 

* = 


bd 
Konfrontacja oskarżonych ujaw- 
niła dno upadku moralnego i zdra- 
dy tych młodych ludzi. 
Bestialscy bandyci, bardzo odważ- 
ni wobec bezbronnych ludzi, mor- 
dujący z zimną krwią swe ofiary, 


dla których — jak mówił Kubera — | ws 
aniżeli | mu 


zabić człowieka jest lżej, 
spożyć ziemniaka — ci zdegenero- 
wani czciciele gangsteryzmu ame- 
rykańskiego, czerpiący natchnienie 
z Madrytu, New Yorku i Londynu, 
zachowali się na rozprawie odraża- 
jąco tchórzliwie. Jeden zwalał winę 
na drugiego. 

Jasne stały się sądowi oraz pu- 
bliczności, pobudki, jakie kierowa- 
ły młodymi bandytami. , 

Dziś odbędzie się drugi dzień roz- 
prawy przeciwko szajce bandyckiej 
„Orląt Andsrsa*, | 

Ad. 


Czytelnicy piszą 
Dozorcy powinni brać udział w zbiórce odpadków 


Przed kilku dniami przeczytałem 
w „Głosie Robotniczym” artykuł o 
zbiórce odpadków użytkowych. Uwa- 
Żam, że przy przeprowadzaniu tej po- 
Żytecznej akcjj duże znaczenie ma 
pomoc dozorców, 

Sam będąc dozorcą widzę, ile róż- 
nych cennych odpadków, jak np.: pa- 
pier, butelki, zużyte żarówki itp, 
można zebrać w swojej posesji. Każ- 
dy dozorca powinien jednak dopilno- 
wać, aby lokatorzy składali odpadki 
użytkowe osobno, do specjalnie na 


ten cel przeznaczonej puszki czy 
skrzyni, nie mieszając ich — jak to 
się często zdarza — z popiołem i 


śmieciami, Wysiłek będzie niewielki, 
a bardzo duża korzyść dla ogólnej 
gospodarki naszego państwa ludowe- 


géo, 


Chciałbym, aby mój list zachęcił 


wszystkich  dozorców łódzkich do 
współzawodnictwa w tej ważnej ak- 


cji, 
i F. DRĄŻKIEWICZ 
dozorca domu 
przy ul. 8 Marca nr 6 


| 
| 


Odpowiedzi redakcji 


H. Rumpel. — ZPB im. Armii Lu- 
dowej. — Interesujący Was protokół 
został dobrze sporządzony, sprawa 
przekazana jest do odpowiednich 
władz, 

J, Solarek. — Interweniowaliśmy 
w Wydziale Handlu PRN. Tego ro- 
dzaju wypadki z pewnością więcej 
się nie powtórzą. 

Ob. W. Korzycki. — Sprawa Wa: 


szą jest w toku załatwiania, 


Spotkanie muzyków radzieckich 
z łódzkimi przodownikami pracy 


W sobotę, w sali teatralnej ORZZ, 
odbyło się spotkanie znakomitych 
radzieckich muzyków, bawiących w 
Polsce z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, z łódz- 
kim światem pracy, 

Przybyłym muzykom licznie zgro- 
madzona publiczność zgotowała ser- 


Leonid Kogan 


deczną owację, wznosząc długotrwa- 
łe okrzyki na cześć przyjaźni polsko- 
radzieckiej, na cześć Wielkiego Cho- 
rążego Pokoju, towarzysza Stalina. 
imieniu robotników Łodzi 


niczący ORZZ, tow, Sumerowski, 
Po powitaniu gości przez tow. Su- 

merowskiego, delegacje z licznych 

zakładów pracy wręczyły miłym go- 


po- 
witał radzieckich artystów przewod- 


ściom wiązanki czerwonych kwia* 
tów. 
W imieniu delegacji radzieckiej 


przemówił znakomity skrzypek, dwu- 
krotny laureat konkursów w Pradze 
i w Brukseli — Leonid Kogan, który 
m. in, powiedział; — Z wielkim. po- 
dziwem patrzymy na wasze osiągnię- 
cia W ciągu kilku lat wolności 
naród polski może się  poszczy” 
cić wielkimi osiągnięciami w każ- 
dej dziedzinie życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego. Szybko 
rosną w waszym kraju nowe, socjali- 
styczne fabryki. Widzieliśmy nowo- 
uruchomioną fabrykę samochodów na 
Żeraniu. Jeszcze jeden widoczny sym- 
bol zacieśniającej się przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej. Naród radziecki x 
zainteresowaniem patrzy na waszą 
walkę o lepsze jutro, na walkę o zbu- 
dowanie socjalizmu w Polsce, 

Na zakończenie swego przemówiz= 
nia przedstawiciel delegacji radziece 
kiej wzniósł okrzyki na cześć przy» 
jaźni  polsko-radzieckiej, na cześć 
Prezydenta Bieruta, na cześć Wiel- 
kiego Wadza Obozu Pokoju, towa- 
rzysza Stalina, ' 

Następnie znakomici muzycy wy- 
słąpili z bogatym programem mu- 
zycznym. Skrzypek Leonid Kogan 
grał utwory Czajkowskiego i Wie- 
niawskiego. Laureat konkursu w Pra- 
dze — wiolłonczelista Aleksiej Łażka 
wykonał utwory Rachmaninowa i 
Głazunowa,  Akompaniowała pia- 
nistka Maksymowa. 

Zgromadzona na sali publiczność 
burzą oklasków  nagradzała każdy 
 odegrany utwór, 

(mk) 


| 


| 


-Ii Wojewódzki 


Zjazd Związku 


Bojowników o Wolność i Demokrację 


Wczoraj w sali ORZZ obradował 
jl Wojewódzki Zjazd Związku Bo- 
jowników o- Wolność i Demokrację 
z udziałem ponad 600 delegatów z 
terenu województwa i m. Łodzi. Na 
Zjazd przybyli przedstawiciele Rady 
Naczelnej ZBoWiD — gen, Księżar- 
czyk, wiceprezęs Garncarczyk, poseł 
Arczyński, przewodniczący  Prezy- 
dium Rady Narodowej m, Łodzi, tow. 
Minor oraz przedstawiciele partii, 
Wojska Polskiego, organizacji spo- 
łecznych i Komitetu Obrońców Po- 
koju. 

Po powitaniu zjazdu przez przed- 
sławicieli partii, Wojska Polskiego i 
organizacji społecznych” głos zabrał 
tow. Szaniawski, wiceprezes Woje- 
wódzkiego Okręgu Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację, Mów- 
ca wskazał na perlidną politykę im- 
perialistów anglo-amerykańskich, dą- 
żących do nowej wojny i przeciwsta- 
wił jej wielką potęgę Związku Ra- 
dzieckiego, którego siła militarna i 
gospodarcza jest najlepszą gwarancją 
utrzymania trwałego pokoju, W trak- 
cie swego przemówienia tow. Sza- 
niawski wskazał na konieczność pro- 
wadzenia w szeregach członków 
ZBoWiD szerokiej akcji szkolenia 
ideologicznego i pełnego udziału w 
walce o realizację Planu 6-letniego. 
„Przemówienie wiceprezesa okręgu 
ZBoWiD kilkakrotnie przerywane 
było gromkimi oklaskami i okrzyka- 
mi na cześć Związku Radzieckiego i 
Wielkiego Wodza Obozu Pokoju, 
towarzysza Stalina, 

Dla uczczenia bohaterskich żołnie- 
rzy Armii Radzieckiej i poległych w 
okresie okupacji towarzyszy, cztery 
delegacje spośród uczestników zjazdu 
udały się do grobów żołnierzy Armii 
Radzieckiej w Parku Poniatowskiego 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM AUDYCJI NA DZIEŃ 


18 LISTOPADA 1951 R. 
(PONIEDZIAŁEK) 

1145 Głos mają kobiety, 11.52 No- 
wa Huta“, 12.04 Dziennik południowy, 
13.30 Muzyka dla wszystkich. 1435 
Audycja ZNP, 14.30 „Gorące dni“, 14.50 
Pieśni kompozytorów francuskich, 15.15 
Audycja PCK dla chorych, 15.30 AU- 
dycja dla świetlic dziecięcych, 16.00 


ZURA Radiowa, 
ki polskiej, chór i ork. p. d, A. 
'Tarskiego, Zoiia Mazżak EON ror 
Z mikrofonem przez miasto i wieś, 
:7,00 Wiadomości popołudniowe, 17.05 
Odpowiedzi „fali 49", 1795 Reportaż 
aktualny, 17.25 (Ł) Moje spotkanie z 
Chaczaturianem., opow. Wandy Wiłko- 
mirskiej, 17.45 Sprawy naszego miasta, 
17,55 (Œ) W międzynarodowym  tygod- 
niu studenta, 18.20 Audycja oświałówa, 
18.30 Wszechnica Radiowa, 18.50 Muzy- 
ka z płyt. 19.15 (Ł) Siedem dni sportu 
łódzkiego, 19.25 Omówienie programu 
na dzień następny, 19.30 Muzyka i ak- 
tualności, 2000 Koncert, 20.45 
nienia robotnicze. 21.00 Dziennik 
czony, 21.26 Wiadomości 
21.30 „Kamienny gość”, 
na dobranoc, 2350 Ostatnie 
mości. - 


16,20 Koncert 


wiado- 


oraz na Radogoszcz, gdzie złożońa” 
zostały wieńce, 

Po odsłonięciu przez gen. Księżar” 
czyka nowego sztandaru związkowe* 
go — przystąpiono do wyborów no” 
wych władz Zarządu Okręgu Związe 
ku Bojowników o Wolność i Demo- 
krację. Uczestnicy Zjazdu wysłali de- 
pesze do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, Marszałka Rokossowskiego 
i premiera Cyrankiewicza, 


TEATRY i KINA 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
godz, 12 — „Horsztyński”. : 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POL- 
SKIEGO — godz. 19 — „Zemsta”, 
TEATR POWSZECHNY — godz. 1% 
„Ożenek z posagiem'. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI — 
godz. 19.30 — „Ongiś bylo". 
Pozostałe teatry nieczynne, 
BAJRA — „Samotny żagiel”, 


godz. 18, 20, 
BAŁTYK „Chiński 
20.30 


16.30, 28.30, 

GDYNIA Program Naukowo-Ośwtato- 
wy Nr 40-51 — godz. 16, 17, 1%, 1%, 
20, 21 

MŁODA GWARDIA — (dla młodzieży) 
„Dzieci ulicy“ — godz. 16, 18, 20. 


— 


re Cyrk" — godz, 


MUZA — „Wędrówki czarodzieja”, 
godz. 18, 2i 

POLONIA — „Daleko ód Moskwy” = 
godz. 16.30 18.30, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — „Świniarka 1 pa- 
stuch — godz. 18. 20 

REKORD — „Skarb rodziny  Goupl' 
godz. 18. 20 

ROBOTNIK — tdia młodzieży) =» 


„Chłopak z naszego miasta', godz. 
17, 19. 
ROMA „Płomienie, godz. 18, 20. 
SOTUSZ — Nieczynne : 


STYLOWY — „Malżeñstwo Katarzyny", 
godz. I8, 20, 

SWIT — „zwycięzca przestworzy”, gódz. 
18. 20, 

TATRY — „Zakazane piosenki — 
godz. 16, 18. 20, 

WISŁA — „Bajka o rybaku i rybce' =» 
program składany, godz. 16, 14. 20, 
WŁÓKNIARZ — Nieczynne ż powodm 

remontu, 
WOLNOŚĆ — „Błękitne. miecze”, 
godz. 16, 18.15, 20.30, 


Dzieła — tom 9 


Grudzień 1926- Lipiec 1927 


) 


| Str 384 — zł. 4,50 
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GŁOS ROBOTNICZY 


I motocyklowe wyścigi na przełaj w Łodzi 


zgromadziły na Rudzkiej Górze tysiące widzów 


Zawdzięczając sekcji motorowej 
ZKS „Budowlani“ tysiące łodzian 
wyległo wczoraj za miasto na Rudz- 
ką Górę, na której po raz pierwszy 
w Łodzi rozegrano motocyklowe wy- 
ścigi na przełaj, czyli tak zwany 
„moto-cross*, 

Tego rodzaju wyścigami pasjo- 
nują się już od dawna miliony mi- 
łośników sportu motorowego w 
ZSRR, gdzie sport ten stoj na bar- 
dzo wysokim poziomie i jest nie- 
zwykle popularny we wszystkich 
swoich odmianach. Na „moto-cross" 
przychodzi w Związku  Radziec- 
kim więcej publiczności niż na inne 
zawody, gdyż impreza ta ze wzglę- 
du na ciężki teren, jaki mają do po- 
konania motocykliści, staje się za- 
zwyczaj jednym z najtrudniejszych 
egzaminów dla kierowców i ich ma- 
szym i dostarcza widzom bardzo wie- 
le emocji. Na Rudzkiej Górze ze- 
brało się wczoraj dobre kilka tysię- 
cy widzów i to nie tylko tych, któ- 
rzy dysponują jakimiś własnymi zmo- 
toryzowanymi środkami lokomocji, 
ale į tych, którzy musieli tu przy- 
być na własnych nogach. 

Na placyku jednej z willi przy u- 
licy Ekonomicznej rozlokował się 
sztab wyścigów. Roiło się tu wprost 


od czarnych skórzanych kombinezo- 
nów i kurtek nie tylko samego szta- 
bu wyścigów, ale i zawodników o- 
patrujących swe maszyny przed cze- 
kającą je ciężką próbą sprawności 
w terenie. 

Trasa tego pierwszego w Łodzi, a 
drugiego w Polsce wyścigu na prze- 
łaj była nie tylko bardzo ciężka, 
ale i bardzo niebezpieczna. Zawod- 
nicy musieli przebyć, w zależności 
od kategorii maszyn, pętlę długości 
3 km, trzy, cztero i pięciokrotnie. 
Trasa tej pętli wiodła nie tylko po 
różnych -bezdrożach, ale i ponad 
stromymi urwiskami licznych wy- 
kopów i głębokich dołów i pięła się 
na sam wierzchołek góry, który 
czernił się od tłumu widzów, 

Na pierwszy ogień poszły maszy= 
ny kategorii do 130 ccm, Trasa dla 
nich wynosiła 9 km, czyli zawodnicy 
musieli przejechąć 3 okrążenia. Na 
starcie stanęło 8 maszyn naszej kra- 
jowej produkcji SHL.  „Eshaelki* 
zdały egzamin świetnie. Zwycięstwo 
w tej kategorii odniósł Dziewulski 
(Ogniwo) uzyskując czas 12:29 min. 
przed Janickim (Ogniwo) — 13:14 i 
Karczewskim (Włókniarz Pabianice). 

W kategorii maszyn do 250 ccm. 
rozgorzała o wiele ciekawsza wal- 


Na trenińgu u 


Przy ulicy Bystrzyckiej pną się w 
górę mury nowopowstających blo- 
ków domów akademickich. Zatrud- 
nieni tu przy budowie robotnicy go- 
ścili niedawno w swej świetlicy pię- 
ściarzy ZKS „Budowlani“, którzy 
przybyli do nich, aby zademonstro- 
wać im zaprawę i trening bokserski. 
Inicjatorem tego spotkania, a zara- 
zem zbliżenia pięściarzy ZKS „Bu- 
dowlani*, i robotników spod znaku 
kielni, był były mistrz Polski w wa- 
dze muszej Tadeusz Stasiak, pełnią- 
cy od 15 października funkcję tre- 
nera w tym klubie. 

W dużej, jasnej i czysto utrzyma- 
nej sali zebrało się tego wieczoru 
około 300 osób. Przeważała mło- 
dzież, nie brak jednak było star- 
szych, a nawet kobiet. 


, Czternastu młodych chłopców w 
szarych, prochowych dresach truch- 
cikiem wbiegło wężem na salę. Po 
kilku okrążeniach przebytych lek- 
kim biegiem przeszli do kroku mar- 
szowego, a później do ćwiczeń 
wstępnych, których zadaniem jest 
rozluźnić i rozgrzać mięśnie przed 
właściwym treningiem. Marsz z 
wymachem rąk, podnoszeniem nóg 
na wysokość bidder i wreszcie tak 
„zwana „żabka, czyli inaczej mó- 
wiąc posuwanie się skokami w 
przysiadzie, wywoływało dużo we- 
sołości na widowni. 

Po kilku minutach lekkiej gim- 
nastyki rozpoczęły się wreszcie spa- 
ringi. Poszły w ruch rękawice. 
Chłopcy demonstrowali zebranym 
atak i obronę. Nacierali na siebie z 
takim zacięciem, jakby walczyli w 
ringu, z którym wielu z nich w ogó- 
le nie zdążyło się jeszcze zapoznać, 
bo sekcja pięściarska „Budowla- 


BMK LLL Z 111 GRA | Cz || ER | z 1 a |) Ooo r zoo a ooo p 


„Budowlanych“ 


nych“ składa się z samych młodych 
chłopców, stawiających swe pierw- 
sze krokì w tej dyscyplinie sportu. 

Pierwszym ich publicznym egza- 
minem będzie jesienny „Pierwszy 
Krok Bokserski“, do -którego przy- 
gotowują się bardzo starannie i bę- 
dą chcieli wystawić około 20 zawod- 
ników, 

— Nie liczę na żadne sukcesy — 
mówi Stasiak — ale chłopcy muszą 
przecież zapoznać się z ringiem i na- 
bierać doświadczenia ringowego. 

A teraz kilka słów © nim sa- 
mym, Stasiak waży w tej chwili 
około 60 kg, ale pomimo pokaźnej 
tuszy nie stracił jeszcze swego szyb- 
kiego ciosu i refleksu. Swym uez- 
niom garbuje skórę solidnie, bo bez 
tego nie nauczyliby się boksu, ba- 
liby się każdego silniejszego ude- 
rzenia. Wielu też z nich po spa- 
ringu ze swym trenerem uciekało 
do szatni nieźle poturbowanych, ale 
zadowolonych z otrzymanej „lek- 
cji”. i 
Ta pierwsza, miejmy. jednak na- 
dzieję, że nie ostatnia, wizyta pię- 
ściarzy ZKS „Budowlani“ u ru- 
botników budowlanych zachęciła 
wielu z nich do uprawiania boksu. 
Wielu obiecało przyjść na następny 
trening, ale już nie w roli widza, 
lecz w roli zawodnika. A już naj- 
bardziej zapalił się do boksu 14-let- 
ni Waldemar Cerecki, który jest go- 
tów dla tego sportu porzucić nawet 
piłkę nożną, jedyny sport, jaki do 
tej pory uprawiał. * 

Dobrą metodę obrali sobie „Bu- 
dowlani* w  werbowaniu narybku 
pięściarskiego. Tylko tą drogą moż- 
na umasowić sport i zabezpieczyć 
sobie kadry zawodnicze. A. 


Zieliński nie widział innego wyjścia dla siebie, zgodził się więc 
i czękał, nasłuchując w strachu. Strzelano bez przerwy, Dwa razy 
` błysnęło w mroku, głucho zabrzęczały szyby i cichy grzmot odbił 
się echem w podwórzu... Wreszcie przyszedł czeladnik, za nim 
zaś ukazała się we drzwiach zajmująca całe wejście ciemna bryła. 
Olbrzym potarł zapałkę o pudełko i na chwilę oślepił Zielińskie- 
go, podnosząc mu płomień pod sam nos. Oświetlił jego białe ręka- 


wiczki i słomkowy kapelusz: 


wasy, 


które zwykle stercząc prostą 


linią przecinały twarz Zielińskiego, teraz opadły ku dołowi. 


— Czego pan taki wylękniony? 


— zapytał chrypiący bas. 


Zacinając się Zieliński zaczął opowiadać. Wymowniejsza, oczy- 


wiście, była jego portmonetka. 


— Chodź pan — pokiwała palcem czarna bryła i nagle rykneła: 


— Ruszaj, nie ma czasu... 
Zieliński 


zaczął pokornie poruszać nogami, 


czując, jak drżą 


i uginają się pod nim. Dryblas sprowadził dorożkę i rozkazał: 


— Zawieziesz pod ichnim adresem... 


A gdyby zaczepiali, albo 


co... powiesz, że z pierwszego cyrkułu... 


Dorożkarz, niziutki człowieczek 


w dużej czapce, spadającej mu 


na nos, krzyknął na szkapę, machnął batem i ruszył. Nie siedział 


jednak spokojnie, kręcił się na 


na pasażera. 


— I czasy teraz, he-he.. — 


koźle, z tiekawością spoglądając 


zabawiał Zielińskiego rozmową. 


No; ruszaj... Strzelają, od zmierzchu strzelają... a żeby im... Tylko 


patrzeć, jak kula trafi... Czasy!... 
— Gdzież ty jedziesz?... 
— Dobrze jedziem, gdzie trzeb 
Na rogu Północnej na drodze 
trol. 


— Stój! Kto taki?... 


„Koniec“ — pomyślał Zieliński 


ko, sakramentalnie: „Z cyrkułu! 
życzliwych rad: 

— Tam nie jedź... 
placu. 


Słysz, tam 
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a. 
ich wyrósł jakby spod ziemi pa- 


. Lecz dorożkarz powiedział krót- 
" 1 żołnierz zaczął udzielać mu 


najgorsze miejsce.. Skręcaj de 


ka, Przez 3 okrążenia toczył się nie- | zaciętą walkę przez pierwsze okrąże- 
zwykle zacięty pojedynek między | nia stoczyli Górski również z „Włók- 
jadącymi na czeskich „Jawach*: Do- | niarza* pabianickiego z Brzezińskim 
rożyńskim z „Włókniarza“ pabianic- | („Budowlani“). Górski zdołał się u- 
kiego, a Denisiukiem g łódzkiego | wolnić od swego konkurenta dopiero 
„Ogniwa“. Dopiero w czwartym 0-| na 4 okrążeniu. Wyścig wygrał Gór- 
krążeniu Dorożyński zdołał urwać|ski z dużą przewagą uzyskując na 
się swemu rywalowi o jakieś 50 m, |swym DKW czas 19:42 min. Na dru- 
(a w ostatnim okrążeniu odległość | gim miejscu uplasował się Brzeziński 
tę jeszcze znacznie powiększył) wy- | („Rudge“) — 20:18 min., na trzecim 
grywając wyścig w czasie 18:42 min, | Jabłoński („Budowlani“) jadący na 
przed Denisiukiem — 18:46 i Kuba- į NSU, 
lą. (,Budowlani* - NSU) — 19:16 W kategorii maszyn najcięższych 
min. tzw. 5-setek na starcie stanęło 
W kategorii maszyn do 350 cem. {| tylko 3 zawodników. Ze względu na 


GWKS- „Bawełna” 12:8 


nał Hazego; |lekkośrednia: Nachor- 
czuk (GWKS) wygrał ze Sławniewi- 
czem; średnia; Olejnik (GWKS) prze- 
grał w pierwszym starciu przez tech- 
niczne k, o, z Timem. Zawodnik woj- 


Po sobotuim zwycięstwie nad „Ba- 
wełną” w zawodach o puchar WKKF, 
jest już pewne, że GWKS do końca 
rozgrywek znajdować się będzie na 
czele tabeli. 


Niespodzianką sobotniego meczu skowych doznał pęknięcia łuku 
było zwycięstwo. Gióragi nad Wie- brwiowego.  półciężka: Wieczorek 
ki (WKS), T ; IGWKS) został 
czorkiem ; ). Ten ostatni ZU- | w walce z Gieragą 
pełnie słusznie został zdyskwalifiko- | zachowanie się; ciężka: Chomicki 


(GWKS) zdobył punkty walkowerem 


wany za niesportowe zachowanie się 
wobec braku przeciwnika, 


w stosunku do sędziego ringowego. 
Wyniki poszczególnych walk; wa- 
ga musza: Świerczek (GWKS) wygrał 
ze Skąpcem; kogucia: Sroczyński 
(GWKS) uległ na punkty Gutowskie- 
mu; piórkowa: Stanikowski (GWKS) 
w trzecim starciu zwyciężył przez 
techniczne k. o. Motylewskiego; lek- 


ka: Krawczyk (GWKS) przegrał z 
Ancerowiczem; lekkopółśrednia: De- 
bisz II (GWKS) odniósł 5x 


Wczoraj „Motocrossem* na Rude- 
kiej Górze zamknięty został sezon 
motorowy. Sport motorowy, będący 
przed wojną sportem wybitnie eli- 
tarnym, dostępnym tylko dla róż- 


nad Jankowskim w drugim starciu; ) a l 
scheiblerów i grohmanów, w 


półśrednia: Wojtczak (GWKS) poko-! nych 


„Włókniarz* — „Kolejarz“ (W-wa) 55:38 (18:18) 


oraz Jończyk,” który zapowiada się 
na dobrego koszykarza, 

W „Kolejarzu” najlepsi byli: Złot- 
kiewicz i Wawro, Bardzo ostro grał 
Siwek, i 

Punkty dla łodziañń zdobyli: Macie- 
jewski 18, Jabłoński 9, Żyliński i 
Kaczmarek po 6, Śmigielski i Joń- 
czyk po 5, Wojciechowski 4 oraz 
Waligórski 2, Dla „Kolejarza” — 
Złotkiewicz i Wawro po 11, Zagórski 
i Siwek po 7 oraz Ślesicki 2, 

Zawody prowadzili zupełnie dobrze 
Wajgt i Zaski z Katowic, 

Na przedmeczu III TPD wygrała z 
II Gimn. im, Narutowicza 55:45, 


Wczorajszy przeciwnik łodzian, 
„Kolejarz” z Warszawy nie należy 
do czołowych zespołów ligi koszyko» 
wej i gdy goście po kilku minutach 
prowadzili 10:0 na widowni powstała 
konsterndcja, Goście byli szybsi, wy- 
biegali na pozycje, czego nie można 
było zauważyć u łodzian. Z biegiem 
jednak czasu „Włókniarz” przyszedł 
do siebie i zaczął odrabiać utracone 
punkty, Do przerwy wynik brzmiał 
18:18, 


Po zmianie stron sytuacje zmienia- 
ły się jak w kalejdoskopie: to jedna. 
to druga strona prowadziła. Im było 
bliżej końcowego gwizdka sędziego, 
tym lepiej zaczęli grać łodzianie, 
Akcje prowadzone były składnie, 
tempo szybkie, „Włókniarz” miał 
bardzo ładną końcówkę, zwyciężając 
55:38, 


Gra nie stała na wysokim pozio- 
mie, chwilami była chaotyczna, jed- 
nak ze względu na zmienność sytua- 
cji — ciekawa. 


Pogrzeb 
sędziego Gryniewskiego 
W dniu wczorajszym odbył się po- 

śrzeb tragicznie zmarłego w kata- 
strofie samolotowej międzynarodowe- 
go sędziego piłki nożnej, Stanisławą 
Gryniewskiego. Zmarłego żegnali 
imieniem sportowców łódzkich: Czer- 
nik i Kowalski. 


W zespole „Włókniarza” początko- 
wo szwankowała dyspozycja strzało- 
wa. Na poziomie byli: Maciejewski 


41. 


Istotnie, dookoła kotłowało się od wzmożonej strzelaniny. Nad 
domami płonęła łuna. Pojechali w stronę Nowego Rynku. Tam za- 
trzymano ich po raz drugi. 

— Którędy. tu jechać teraz — sam nie wiem — kręcił się niespo- 
kojnie dorożkarz. — Całkiem zgłupiałem, panie: tam nie jedź, tu 
nie jedź... Piotrkowską nie jedź.. Jedna droga — prosto... 

— Przecież oddalamy się — z rozpaczą patrzał na ciemne kon- 
tury domów Zieliński. Latarnie nie paliły się i miasto zaległ mrok. 
Zabłąkamy pocisk gwizdnął nagle od strony Piotrkowskiej. Zieliń- 
ski skulił się i uderzył woźnicę w plecy. 

— Jedź na miłość boska... Wszystko jedno dokąd... zawołał. 


— Jechać to jedziemy — filozoficznie stwierdził dorożkarz 
i skręcił w Zachodnią. 

— Stój! — z ciemności wynurzyła się postać bez czapki, z kara- 
binem na ramieniu. — Zawracaj, tu nie ma przejazdu... Nie wi- 
dzisz? i 

— Z cyr... — zaczął dorożkarz, ale zakrztusił się i zamilkł, Kiedy 


wydostali się z powrotem na Konstantynowską, pokiwał głową 
i pochylając się w stronę pasażera, szepnął: 

— Wie pan, kto to był?.. sycylista.. A ja mało mu nie tego — 
o cyrkule... 

Nadkładając drogi, pustymi, tonącymi w ciemnościach ulicami 
dotarli o północy do domu, w którym mieszkał Zieliński. Dozorca, 
wpuszczając zapóźnionego lokatora do bramy, powitał go słowami: 

— Gdzież pan się tak ugościł?! 

— Ładne miałem ugoszczenie — odparł Zieliński. 

kd . ? 

Grożnie wyglądała tej nocy Łódź, przygotowująca się do otwar- 

tej walki. W niektórych punktach miasta już walczono. Na ulicach 


dział ekonomiczny 218-11, 


stów. 


to, że już w pierwszym okrążeniu 
wskutek defektów maszyn zostało 
na trasie 2 zawodników — Biernac- 
ki z łódzkiego „Włókniarza* wygrał 
ten wyścig bez walki, przebywając 
na swym BMW dystans 15 km w 
czasie 20:21 min. Na drugim miejscu 
uplasował się Wiatrowski również z 
łódzkiego „Włókniarza“, jadący na 
maszynie NSU. 

Biegi maszyn z przyczepami o0d- 
były się już o zmroku. Zawodnicy 
mieli do przebycia tylko 4 okrążenia 
a więc 12 km. W pierwszym wyścigu 
triumfował doskonale 
walczyk („Budowlani“), przebywa- 
jąc ten dystans na swym BMW w 
czasie 17:25 min, Drugi wyścig wy- 
grał Szydłowski („Budowlani“) rów- 
nież jadący na BMW w czasie 17:38 
min. zajmując w ostatecznej klasy- 
fikacji drugie miejsce za Kowalczy- 
kiem, a przed Bogołębskim (,Budo- 
wlani*), który na swym BMW uzy- 
skał czas 18:44 min, 

Na zakończenie należy podkreślić 
bardzo dobrą organizację tych nie- 


zdyskwalifikowany | zwykle ciekawych zawodów, które 
za niesportowe | wykazały doskonałe wyszkolenie te- 


chniczne i brawurową naprawdę 
jazdę naszych czołowych motocykli- 
Kr. 


Polsce Ludowej nabiera cech sportu 
masowego. Nad popularyzacją i co- 
raz większym umasowieniem spor- 
tu motorowego pracuje przede 
wszystkim Polski Związek Motoro- 
wy, posiadający swe oddziały we 
wszystkich większych miastach w 
Polsce. Oddział Łódzki PZM ma na 
tym polu też poważne osiągnięcia. 


Jakiego rodzaju są te osiągnięcia? 
Postaramy się je wyliczyć w kolej- 
ności. A więc liczba zrzeszonych w 
tym roku motocyklistów wzrosła do 
1.800. Czterech kierowców zdobyło 
prawo startu we wszystkich rodza- 
jach zawodów, a więc otrzymali naj- 
wyższy stopień wyszkolenia. W sze- 
regu miast naszego województwa 
PZM przeprowadził pokazowe jaz- 
dy sprawności samochodem, zorga- 
nizował bardzo ciekawą wystawę 
ruchomą dorobku motoryzacyjnego 
krajów demokracji ludowej i wiele 
innych jeszcze imprez. Największe 
jednak osiągnięcia PZM w Łodzi ma 
do zanotowania na odcinku szkole- 


nia. Do końca bieżącego roku liczba |“ 


przeszkolonych  motoryzacyjnie w 
województwie łódzkim wyniesie o- 
kofo 1.500 osób. W chwili obecnej 
szkoleniem objętych jest 616 osób, 
ale w najbliższym czasie liczba ta 
wzrośnie, gdyż PZM w Łodzi otwie- 
rą jeszcze w tym miesiącu nowy 
kurs samochodowo-motocyklowy, na 


który zapisy przyjmuje do dnia 24|: 


bm. w lokalu własnym, przy ul. 
Piotrkowskiej 167, w godzinach od 
10 do 20. 

W tej niezwykle ważnej choćby 


jadący Ko-| 


i9 listopada 1951 r. (Nr 300) 


Przy siatce i pod koszem... 


Fragment z meczu w piłce siatkowej 


pomiędzy reprezentacjami Łodzi i War- 
szawy, który odbył się w Łodzi 15 bm, 
Zwyciężyły warszawianki 2:1. 


W koszykówce kobiecej zwyciężyły róto- 
nież warszawianki 87:33, 


Polski Związek Motorowy 


winien otrzymać obszerniejsze pomieszczenie 


dla samej obronności naszego kraju; 
akcji, PZM w Łodzi natrafia nieste- 
ty, na poważne trudności spowodo- 
wane brakiem odpowiedniego loka= 
lu, w którym mogłoby się znaleźć 
pomieszczenie na nieodzowny oŚro= 
dek motoryzacyjny (warsztat), bez 
którego niemożliwe się staje pro- 
wadzenie koniecznych zajęć prak- 
tycznych. A 

Tak. pieknie więc rozwijająca się 
praca PZM zostaje w znacznej mie- 
rze hamowana warunkami obiek- 
tywnymi, które jednak są do usunię- 
cia i które winny być jak najszyb= 
ciej usunięte, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę znaczenie motoryzacji w. na- 
szym wciąż rozwijającym się życiu 
gospodarczym, w wykonaniu zadań 
Planu 6-letniego i budowie. socjaliz- 
‘mu w naszym kraju. 

B. 


| liga bokserska 
CWKS — Gwardia 11:9, 

OWKS — Stal 11:9, 

„Kolejarz” — „Włókniarz”. 12:8, 


Liga koszykowa 


Stal (Poznań) — Spójnia (Łódż) 
45:42, 
Gwardia (Kraków) —  „Kolejarz” 


(Ostrów) 49:48, 

_ Spójnia (Gdańsk) — CWKS 43:50. 
AZS (W-wa) — „Kolejarz” (Poznań) 

53:49. 


KDE UZ ydy nnn 


pośpiesznie wznoszono barykady. Na skrzyżowaniach leżały trupy 
ludzi, zabitych kozacką szablą lub zabłąkanym pociskiem, 
Towarzysz Bitner, wypełniając 
polecenie partii. musiał „przedo” 
stać się na teren scheiblerowskich 
domów  familijnych. Zmuszony, 
był w tym celu przeciąć całe mia= 
sto z zachodu na wschód: znajdo” 
wał się właśnie na ulicy Lipowej. 
"Kiedy wyszedł na ulicę, nia 
wiedział dokładnie, co się dzieje 
w mieście. Strzały rozlegały się 
ze wszystkich stron, Patrole 
strzelały, celując w wyloty bieg- 


ciski, niby wściekłe osy, odbijały 
e się o Ściany domów. Na rogu 
Andrzeja upadła, raniona, kobieta, zdążywszy tylko wydać cichy 
jęk. Bitner i dwaj inni przechodnie odnieśli ją do najbliższej 
bramy. Na Długiej *) zionął pustką rozbity -sklep monopolu. Okna 
idrzwi były wywalone, chodniki i bruk zapełniały dokoła odłamki 
potłuczonego szkła. Rozchodziła się woń rozlanej wódki. U wylotu 
Wólczańskiej znów zagwizdały pociski. Ludzie chowali się w bra- 
mach. Przeszedł szybko oddział żołnierzy z karabinami w pogoto- 
wiu. Obok kroczył oficer z dobytą z pochwy szablą. Przeczekaw- 
szy, aż na ulicy uspokoi się nieco, Bitner ruszył dalej. Wyszedł na 
Piotrkowską. Pryncypalna Ulica Łodzi była nie do poznania. 
W poprzek jezdni leżały przewrócone słupy telefoniczne i poła- 
mane meble, zerwane przewody zwisały do ziemi, latarnie były 
porozbijane. 


*) Dawna nazwa ulicy Gdańskiej. 


- (D. e. n.) 
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